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Polska w Radzie 
Ligi Narodów.

Dzisiaj w nocy nadeszła dobra wia­
domość: oto Polska na podstawie nie­
mal jednomyślnego wyboru ponownie 
uzyskała mandat do Rady Ligi N aro­
dów. Będą z pewnością ludzie, którzy 
fakt ten przyjmą jako coś oczywiste­
go i rozumiejącego się samo przez się. 
Ale już w analizie tego spokoju z któ­
ry ni wielu ' przyjęło tę wiadomość, 
mieści się symbol tej wielkiej drogi, 
którą od chwili wskrzeszenia Polski 
przebyliśmy na terenie międzynaro­
dowego naszego znaczenia, a której 
miernikiem dosyć dokładnym jest sy­
tuacja nasza w Genewie.

Nie będziemy tu długo zatrzymy­
wali się nad niewesołą sytuacją, w któ­
rej Polska w pierwszych latach powo­
jennych znajdowała się na tym terenie. 
Pamiętamy, że była tylko klijentem 
lub oskarżonym i że jej ówcześni 
przedstawiciele nie chcieli, czy nie u- 
mieli odegrać roli czynnych współ­
twórców międzynarodowej polityki. 
Pamiętamy jak p. Skirmunt przepadi 
przy wyborze do Rady Ligi — cios 
dla wielkiego Państwa, którem jest 
Polska, bardzo dotkliwy. Pamiętamy 
szerzoną w kraju nieufność do Ligi 
Narodów, instytucji jaKoby „żydow- 
sko-masońskiej“ , jak to powtarzali raz 
po raz nasi nacjonaliści i prasa w yra­
żająca ich poglądy, która wzywała do 
bagatelizowania instytucji genewskiej, 
nie mającej — jak twierdzono w  tych 
organach — żadnej przyszłości przed 
sobą, a nawet do wycofania się z jej 
obrębu. Odpowiednikiem nieufności 
kól wtedy rządzących Polską w sto­
sunku do Genewy była nieufność 
czynników decydujących w Genewie 
do nich.

Triumfalny wybór Polski d ..Lady 
Ligi Narodów w obecnym ’ .mencie 
stanowisko poważne, które . niej zaj­
muje, zaufanie powszechne i sympatja 
któremi się cieszy, oto są aktywa bi­
lansu naszej polityki zagranicznej od 
tego czasu. "Wtedy duchowo w Gene­
wie nieobecni nie mieliśmy tam wpły­
wa, obawialiśmy się, mimowolnie nie­
raz, instytucji pozostającej po za sfe­
rą naszego oddziaływania- Dziś fakty­
cznie, nie tylko już formalnie, stano­
wimy jej część składową, i to jedną z 
poważniejszych.

Pamiętamy również, jak w chwili 
przyznawania' Niemcom stałego miej­
sca do Rady Ligi Polska musiała usil­
nie walczyć o udział swój w tem ciele, 
zdobywać sobie możliwości wyboru i 
reelekcji. Trzeba było poprostu otwie­
rać szparę w drzwiach i później ją 
rozszerzać. I nie brakło wtedy głosów 
pesymistycznych, zapowiadających, że 
wybór ówczesny Polski będzie ostat­
nim, gdyż jest to jedynie nagroda, 
przyznana wspaniałomyślnie w biegu 
pocieszenia, gdy Niemcy uzyskały na­
grodę w biegu głównym. — Dziś o- 
becność Polski w Radzie Ligi stała się 
czerns oczywistem i niedyskutowanem 
i tego dowodzi niemal jednomyślny jej 
wybór.

Polska nie posiada miejsca stałego 
w Radzie Ligi, lecz miejsce półtrwałe 
z prawem reelekcji. Ale moralne jej 
znaczenie w Lidze, siła państwa, rzu­
cona na szale międzynarodowe, poko­
jowa stanowczość jej polityki sprawi-

Konferencja przedstawicieli państw
u premjera francuskiego Brianda.

(T elefonem  od naszego  ko resp on d en ta .)

"Warszawa, io września Wczoraj 
rano w lokalu delegacji francuskiej 
Briand wydał śniadanie, w którem 
wzięli udział delegaci 27 państw euro­
pejskich. W czasie śniadania omawiany 
byl projekt utworzenia federacji euro­
pejskiej.

Warszawa, 10 września. Briand za­
prosi! do siebie przedstawicieli prasy 
światowej celem przedstawienia swego 
planu St. Zjedn. Briand ma opraco­
wać odpowiednie memorandum i kwe-

stjonaijusz, który zamierza przedło­
ży!: wszystkim państwom europej­
skim. Naogół delegacje popierają plan 
Brianda, a Henderson nawet złożył dość 
gwałtowne oświadczenie, w którem 
powiedział, iż państwa, któreby do tej 
federacji nieprzystąpiły, należy zmu­
sić silą do wstąpienia. Jedynie delegat 
Jugosławji oświadczył, że jego zdaniem 
porozumienie ekonomiczne winno po­
przedzić porozumienie pohtyczne.

M IN. P R Y ST O R  N A  L U ST R A C JI.
Kraków, 10 września. (AW)- Bawił 

tu Min. Prystor, który odbył konfe­
rencję z komisarzem Kasy Chorych 
Kolkiewiczem, poczem dokonał lustra­
cji tej instytucji.

Sprawa nawiązania stosunków
auę^elsko-sowieckich stała się zaowu aktualna.

Londyn, 9 września. (PAT.). Agen 
cja Reutera dowiaduje się, że nieda­
wne oświadczenie Litwinowa w spra­
wie nawiązania stosunków angielsko- 
sowieckich komentowane jest w ko­
łach urzędowych jako dające nadzieję 
na prawdopodobieństwo rozpoczęcia 
rokowań w tej sprawie. Podobno cała 
ta sprawa jest obecnie rozważana 
przez rząd angielski.

Londyn, 9 września. (PAT.). Dziś 
popołudniu, po dłuższej przerwie let­
niej zebrał się gabinet angielski pod

przewodnictwem Mac Donalda. W e­
dług informacji, uzyskanych z dobre­
go źródła, posiedzenie poświęcone by­
ło przedewszystkiem załatwieniu 
dwóch spraw z zakresu polityki za­
granicznej, a mianowicie: rokowa­
niom angielskio-amerykańskim, oraz 
podjęciu stosunków angielsko-sowiec- 
kich.‘

Co się tyczy tej ostatniej sprawy, 
panuje jednomyślne przekonanie, że 
stosunki winny być podjęte jak najprę­
dzej.

Walki chińsko-sowieckie.
Miasto Pogranicznaja zbombardowane.

Moskwa, 9 września. (PAT.). Mi­
mo dokonanej niedawno między rzą­
dem Związku Sowietów a rządem 
nankińskim wymiany not, zapowiada­
jących chęć zlikwidowania w  drodze 
pokojowej istniejącego konfliktu, w 
dalszym ciągu na różnych odcinkach 
sowiecko-chińskiej granicy mają miej­
sce ostre starcia. Między innymi w  uh. 
niedzielę ostrzeliwano się wzajemnie 
ogniem karabinowym i artyleryjskim 
w rejonie Grodekowa i Nikolska. Po­
dobno po obu stronach są straty w lu­
dziach. Szczegółów tych starć źródła 
oficjalne narazie nie podają.

Mukden, 9 września. (PAT.). U- 
rzędowo donoszą, źe po dwudnio­
wych, gwałtownych walkach miejsco­
wość Pogranicznaja została zajęta 
przez Rosjan, których jednak Chiń­

czycy wyparli ponownie wczoraj wie­
czorem.

Londyn, 9 września. (PAT.). We­
dług otrzymanych tu doniesień, po­
ciąg pasażerski, który w dniu wczo­
rajszym odszedł ze stacji Pogranicz­
naja w stronę Charbina, najechał na 
minę, położoną na szynach. Dwie o- 
soby zostały zabite, a trzy odniosły 
ciężkie rany.

Tokio, 9 września- (PAT). We­
dług doniesień z Pogranicznaja, aero­
plany sowieckie bombardowały wczo­
raj miasto wzniecając pożar na dwor­
cu kolejowym i w domach sąsiednich. 
Ludność schroniła się do piwnic. Po­
mimo to liczba ofiar jest znaczna. 
Według ostatnich wiadomości, artyle- 
rja ostrzeliwuje miasto, które w kilku 
miejscach zostało objęte pożarem.

Sytuacja w Palestynie.
Londyn, 10 września. (AW.) W 

wywiadzie, udzielonym koresponden­
towi „Daily Mail“ , przywódca Arabów 
palestyńskich, emir Hussein, oświad­
czył, iż spokój w Palestynie nie da się 
urzeczywistnieć, póki Żydzi nie zaprze­
staną dążyć do zawładnięcia Ścianą 
Płaczu, będącą miejscem świętem dla 
Mahometan. Arabowie dążą do federa­
cji arabskiej, któraby objęła Arabję, 
Irak, Syrję i Palestynę.

ly, że mandat jej do Rady Ligi, pod 
względem prawnym półtrwały, że u- 
żyjemy tego wyrażenia, moralnie sta! 
się stałym. To jest konkretnym wyni­
kiem stabilizacji naszego znaczenia 
międzynarodowego, barometrem na­
szej siły i naszych wpływów i zaufa­
nia, które mają do nas na świecie-

Kair, 10 września. (AW). Władze 
palestyńskie skonfiskowały transport 
broni, wysłanej jakoby przez Żydów z 
H aiffy do Jerozolimy. Jak się zdaje, 
transport ten byi przeznaczony dia A- 
rabów. Mufti w Jerozolimie otrzymał 
telegram z Indji, w którym tamtejsi 
Mahometanie dają wyrazy swej sym- 
patji dla Arabów i przyrzekają pomoc 
przeciw sjonistom.

K A T A ST R O FA LN E  SKU TKI 
C YK LO N U .

Manilla, 9 września- (PAT). Ofia­
rami cyklonu, który szalał na połud­
nie od Lucon padło 200 osób zabi­
tych przez huragan. Tysiące ludzi po­
zostało bez pożywienia i bez dachu 
nad głową.

P R Z Y JA Z D  DW ÓCH M INISTRÓ W  
PR ZEM YSŁU  I H A N D LU .

(T e lefon em  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 10 września. Na spot­
kanie mających przybyć do Polski mi­
nistrów przemysłu i handlu finlandz­
kiego i łotewskiego wyjechał dnia 9 
bm. do stacji granicznej Zemgale, na­
czelnik wydziału prasowego Minister­
stwa przemysłu i handlu, p. radca Al. 
Jackowski. Goście zagraniczni przyja­
dą do Warszawy 1 1  bm.

IN W E ST Y C JE  W G D Y N I.
(T elefon em  od naszego  ko resp on d en ta .)

Warszawa, 10 września. Budowa 
wielkiej chłodni w Gdyni postępuje 
naprzód bardzo intensywnie. Za trzy 
tygodnie będzie wykończony całko­
wicie i oddany do użytku jeden ob­
szerny magazyn.

Prócz tego firma poznańska „W ar­
ta" i warszawska „Pantarei”  (z kapi­
tałami francuskiemi) przysts Siiy do 
budowy własnych magazynów w por­
cie gdyńskim. Magazyny te mają być 
wykończone jeszcze w roku bieżą­
cym.

POLSKIE PO SELSTW A BU D U JĄ  
W ŁASN E G M A C H Y.

(T e lefon em  od naszego ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 10 września. Zgodnie 
z planem inwestycyjnym Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, nasze pla­
cówki dyplomatyczne przystępują do 
budowy własnych gmachów. I tak, w 
budowie znajduje się gmach poselstwa 
polskiego w Angorze, które ma być 
przekształcone w ambasadę; gmach 
ten wykończony będzie już na 1 pa­
ździernika r. b. Prócz tego jeszcze w 
ciągu roku bieżącego rozpoczęta bę­
dzie budowa gmachu poselstwa pol­
skiego w Tokjo i w Sofji.

M IĘD ZYN A R O D O W Y Z JA Z D  
LO T N IC ZY .

Warszawa, 10 września. (AW.) Dnia 
4 października br. rozpocznie się w  
Warszawie międzynarodowy zjazd lot­
niczy 2 udziałem przedstawicieli 45 
państw. Zjazd obradować będzie 10 
dni. Przewodnictwo przypadnie w u- 
dziale delegacji polskiej, jako delega­
cji państwa, w którem zjazd się odby­
wa. W skład delegacji polskiej wejdą: 
radca M. S. Z. Babiński, naczelnik w y­
działu lotnictwa cywilnego pułk. Fi­
lipowicz i radca Ministerstwa Komuni­
kacji Pierzchała.

ŚLEDZTW O  W SPRAW IE BO M BY 
W REIC H STA G U .

Frankfurth, 9 września. (PAT.). 
LzTsze dochodzenia w sprawie kupc.a 
Hetta, który przed kilku dniami o- 
skarżył się sam o popełnienie zamachu 
bombowego w Reichstagu wykazały 
całkowitą bezpodstawność tego samo- 
oskarżema. Jak się okazało, Hett, w 
dniu zamachu bawił we Frankfurcie. 
Hett pozostaje w dalszym ciągu w a- 
reszcie, jako oskarżony 0 złożenie fał­
szywych zeznań.
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L i s t z
Tempo tegorocznych obrad Ligi 

jest bardzo przyśpieszone. Mimo tro­
pikalne wręcz upały w sali hotelu 
„Victoria" tłumy dziennikarzy i pu­
bliczności. Niema w tern nic dziwne­
go. Kiedy mówią takie tuzy politycz­
ne Europy, jak Mac Donald albo 
Briand, niema dziennikarza w Gene­
wie, któryby się nie stawił na trybunie 

•prasowej.
Arystydes Briand jest mówcą z Bo­

żej łaski. Niektóre jego mowy przejść 
by powinny do historji retoryki. Pod­
czas' jego słynnej mowy W dniu przy­
jęcia Niemców do Ligi Narodów wi­
dać było w sali zgromadzenie ludzi,* 
którzy popłakiwali W skrytości, a 
trzeba pamiętać, że publiczność ligo­
wa nie składa się bynajmniej z naiw- 

• nych panienek 1 sentymentalnych pen 
sjonarek. Briand wchodzi na trybunę 
bez kartki papieru w ręku. Ani jednej 
notatki, ani jednego słówka napisanego. 
Improwizuje. Mówi tak, jak mu każe 
natchnienie. Z  początku ledwo dosły­
szalnym półgłosem, później z wyra­
zistością wręcz oszałamiającą. Nie o d - 

cy mu jest patos i teatralny gest. Mó­
wca to południowy, typowo przytem 
gallicki, pełen werwy i prawdziwie 
francuskiego esprit, nie gardzący do­
wcipem i dobrym żartem, jako argu­
mentem polemicznym. Takich mów­
ców na całym świecie znajdzie się nie­
wielu; poza Francją, gdzie sztuka re­
toryczna jest dzisiaj w pełnym roz­
kwicie, na palcach jednej ręki można 
ich policzyć.

Arystydes Briand nie jest człowie­
kiem młodym — ma już lat około 
siedmdziesięciu. 1 nie jest człowiekiem 
zdrowym. Wiadomo powszechnie w 
Genewie, że o 9-tej wieczorem jest w 
łóżku, że nie pije, nie lubi obiadów 
proszonych. A  jednak Briand jednego 
dnia dwie takie mowy wygłosił: jedną 
na zgromadzeniu ogółnem, drugą na 
dorocznym bankiecie, wydanym 
przez tutejszy międzynarodowy zwią­
zek dziennikarzy. Obie wygłoszone 
były ze swadą i rozmachem. Obie peł­
ne były dowcipów i śmiałych a często 
wesołych powiedzeń, obie były na po­
ziomie „Briandowskim".

To też sala oklaskiwała je gorąco. 
Chwilami bardzo gorąco. Coprawda 
Niemcy, chociaż ostentacyjnie witali 
oklaskami wchodzącego na mównicę 
premjera francuskiego, W  pewnych 
momentach, kiedy cała sala demonstra 
cyjnie oklaskiwała mówcę —■ siedzieli 
bez ruchu i bez uśmiechu. Przewodni-

P ARL AMENT ARZY ŚCI FRANC.
W  ZAKOPANEM.

Zakopane, 9 września. (PAT.). 
Dziś o godz. 7 rano wycieczka parla­
mentarzystów francuskich przybyła 
ze Lwowa do Nowego Sącza. W sali 
recepcyjnej wygłosił przemówienie po 
witalne burmistrz Sichrawa, na które 
odpowiedział prezes grupy parlamen­
tarzystów francuskich Locąuin. Po 
spożyciu śniadania na dworcu, uczest­
nicy wycieczki udali się do Zakopane­
go, gdzie komitet przyjęcia podejmo­
wał wycieczkę śniadaniem w hotelu 
Bristol. Po krótkim odpoczynku par­
lamentarzyści francuscy . udali się do 
Morskiego Oka. Wieczorem odbył się 
bankiet, podczas którego wygłoszono 
szereg przemówień. Po bankiecie par­
lamentarzyści odjechali do Krakowa.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 10 września. Na giełdzie 
akc. ruch mały, tend. spokojna, usp. 
słabe.

Na giełdzie zbóż. sytuacja naogół 
bez zmiany, tend. utrzymana, usp. spo­
kojne.

jenewy.
Genewa, we wrześniu 1929. 

czący delegacji niemieckiej min. Stre- 
semann w momentach takich patrzył 
zamyślonym wzrokiem przed siebie, a 
za jego przykładem patrzyli tępo 
przed siebie panowie von Schubert, 
Gaes i inni delegaci niemieccy. Na 
bankiecie prasowym, który odbył sic 
w godzinę później, min. Stresemann 
czuł się w obowiązku wyjaśnić postę­
powanie delegacji niemieckiej. Oświad

czyi on mianowicie, iż w Reichstagu 
niemieckim — nie wolno pod poważ­
ną grzywną pieniężną klaskać. \>Fobec 
tego, iż, on, Stresemann, przez 20 lat 
z rzędu zasiadał w Reichstagu, przy­
zwyczajenie nieoklaskiwania mówców 
stało się jego drugą naturą. Poprostu 
zapomina chwilami, że znajduje się w 
Genewie, nie w Berlinie. Dodajmy od 
siebie, że zapomnienie to" nachodzi 
delegację niemiecką w takich np. chwi 
lach, kiedy p. Briand mówi o sank­
cjach przeciwwojennych. Kiedy się 
mówi o mowach p. Brianda, nie spo­

sób nie wspomnieć o znanych sztuk­
mistrzach genewskich: tłumaczach Li­
gi. Mowa Brianda trwała prawie trzy 
kwadranse, była improwizacją — w 
minutę po jej ukończeniu, ze swego 
miejsca pod mównicą podniósł się tłu­
macz angielski i bez zająknięcia od­
czytał ze stenogramu — oczywiście 
francuskiego — całe, idealnie wierne 
tłumaczenie jej na angielski. Tłum a­
cze Ligi przejść powinni do historji, 
jako przykład tego, do czego docho­
dzi sprawność.i, -inteligencja ludzka.

Ch.

Polska wybrana ponownie do Rady Ligi.
Wielki sukces na tererne międzynarodowym.

Genewa, 9 września. (PAT.). W 
dniu dzisiejszym odbyły się wybory 
do Rady Ligi Narodów. Na 5 5 głosy, 
Polska uzyskała 50, co oznacza wybór 
niemal przez aklamację. W  zestawie­
niu z głosowaniem na Mac Donalda, 
który w ubiegłym tygodniu, przy w y­
borach wiceprezesów Zgromadzenia 
otrzymał 38 głosów, dzisiejszy wybór 
Polski wykazuje najlepiej, wbrew 
wszelkim kłamliwym pogłoskom, sze­
rzonym o rzekomym upadku autory­
tetu Polski na terenie Ligi i na terenie 
międzynarodowym, jak silna jest po­
zycja Polski wśród tych sfer politycz­
nych, decydujących obecnie i jak po­
zycja ta wzmocniła się po trzech la­
tach kadencji Polski w Radzie Ligi 
Narodów.

Przy pierwszych wyborach do R a­
dy, trzy lata temu, Polska uzyskała 4t 
głosów. Dziś Polska uzyskała o 9 gło­
sów więcej, co ma podwójne znacze­
nie: po pierwsze, jest to aprobata jej

działalności, po drugie jest to przy­
znanie należnego Polsce stanowiska, 
już nie na zasadzie sympatji i polity­
cznego ustosunkowania się do Polski, 
jak to było trzy lata temu, lecz na za­
sadzie doświadczenia i czynnego udzia­
łu jej w polityce międzynarodowej.

Trzy lata temu, po wyborze Pol­
ski, jeden z wybitnych polityków mię 
dzynarodowych oświadczył: Za trzy
lata nie będziemy dyskutowali zasad­
niczego prawa Polski do reelekcji. A l­
bo okaże się ona godną przyznanego 
jej zaufania i wtedy głosować będzie­
my na nią bez potrzeby przekonywa­
nia nas w tym kierunku, albo zawie­
dzie nadzieje pokładane w jej rozsą­
dek polityczny i wtedy utraci przywi­
lej, który jej obecnie przyznaliśmy.

Dzisiejsze wybory potwierdzają 
najwyraźniej tę cpinję, że Polska w y­
chodzi całkowicie zwycięsko z egza­
minu aktywnej polityki, jaką na tere-

Bliższe szczegóły wyborów.
(T elefon em  od naszego  ko resp o n d en ta .)

Warszawa, 10 września. Do W ar­
szawy nadeszły już, krótkie na razie, 
relacje, opisujące warunki, wśród któ­
rych nastąpił wybór Polski do Rady. 
Wszyscy korespondenci pism stwier­
dzają, że ilość głosów, która padła za 
Polską, jest wynikiem inmponującym 
i niebywałym dotychczas. Wykazuje 
ona niezwykłe wzmocnienie Polski na 
terenie międzynarodowym. W ynik ten 
równy jest niemal aklamacji. W o- 
statniej chwili w kuluarach Ligi wysu­
nięta była kandydatura Norwegii, któ­
ra miała być kandydaturą demonstra­

cyjną przeciw reelekcji. Nie liczono się 
poważnie z możliwością niewybrania 
Polski, jednak niektóre koła chciały 
zmniejszyć ilość głosów, aby następnie 
wyzyskać ten argument na terenie mię­
dzynarodowym. Akcja ta spaliła na pa­
newce. Rezultat głosowania wskazuje, 
że dotychczasowa linja polityczna Pol­
ski w Lidze Narodów, gdzie wystą­
pienia nasze wyrobiły Polsce wysokie 
i poważne stanowisko, musi zwrócić 
uwagę wszystkich. Po 3-letniej pracy 
na terenie Ligi Polska otrzymała wczo­
raj uznanie najwyższe.

nie międzynarodowym w ciągu ostat­
nich trzech lat wykazała.

Obok Polski wybrana została do 
Rady Ligi Jugosławja, która uzyskała 
42 głosy i Peru 36 głosów.

Genewa, 9 września. (PAT.). Dzi­
siejsze wybory do Rady Ligi odzna­
czały się zupełnie wyjątkowym cha­
rakterem. Delegaci wszystkich państw 
reprezentowanych na X. Zgromadze­
niu przybyli na posiedzenie i wzięli u- 
dział w głosowaniu. Na 53 głosują­
cych Polska otrzymała 50 głosów. 
Przypuszczają, że trzema brakującemi 
do jednomyślności glosami są głosy 
należące do Norwegji, która dla 
względów zasadniczych sprzeciwia się 
ponownej wybieralności członków Ra 
dy. Drugi głos należy do Litwy, a 
trzeci do Polski, która głosowała na 
dwóch pozostałych kandydatów na 
członków Rady, tj. Jugoslawję i Peru, 
które to kraje przyjęte zostały 42, 
wzgl. 36 głosami. Dotąd, w cza^e 
10-letniego istnienia Związku naro­
dów największą ilość przy wyborze do 
Rady a mianowicie 47, otrzymała Ko- 
lumbja roku 1926. Warto również 
przypomnieć, że przy pierwszych w y­
borach do Rady w r. 1*926 Polska o- 
trzymała 41 głosów a prawo reelekcji 
przyznano jej 36 glosami przeciwko S, 
z pośród 44 głosujących.

Wiedeń, 9 września. (PAT). „Neue 
Fr. Presse“ zamieszcza rozmowę 
z chińskim ministrem spraw zagra­
nicznych Wangiem, który, między in* 
nymi oświadczył, że Chiny zdecydo­
wane są wystąpić z Ligi Narodów, 
jeżeli nie otrzymają stałego miejsca W  

Radzie Ligi.

Przemówienie Stresemanna
na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi.

Genewa, 9 września. (PAT). Jako 
pierwszy mówca na odbytem w ponie­
działek przedpołudniem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi wystąpił niemiecki 
minister spr. zagr. Steresemann, mó­
wiąc o rezultatach haskiej konferen­
cji, która miała także poważne zna­
czenie dla sprawy ewakuacji niemiec­
kich terytorjów- Nawiązując do spra­
wy Zagł. Saary, Stresemann zaznaczył, 
iż rokowania o zwrot tych obszarów 
zostały już postanowione. W  dalszym 
ciągu mówca wita z zadowoleniem 
ideę rozjemstwa jako doniosłego czyn­
nika w utrzymaniu pokoju. Mówca 
zgadza się naogół z delegacją brytyjską 
co do tego, iż pakt Ligi Narodów z 
rozmaitych względów musi być zmie­
niony zgodnie z duchem paktu Kel- 
loga. Stresemann wypowiedział się sta­
nowczo za rozbrojeniem a w dalszym 
ciągu swego przemówienia poruszył 
sprawę mniejszości.

Genewa, 9 września. (PAT). Mini­
ster Stresemann dał wyraz swemu za­
dowoleniu z powodu zakończenia o- 
kupacji wojskowej Nadrenji, żałując 
jednocześnie, że okupacja Zagłębia 
Saary trwa nadał- Stresemann oświad­
czył, że pomimoto jednak cieszy się 
z powodu wysiłków, które zostały u- 
czynione w kierunku likwidowania 
wojny. Minister niemiecki wypowie­

dział się z zapałem za klauzulą fakul­
tatywną rozjemstwa Trybunału ha­
skiego i mówił z wielkiem uznaniem
0 pakcie paryskim, zaznaczając, że 
wyznaje te same idee pokojowe, co 
Briand, jest jednak zwolennikiem in­
nych metod. Aby wypełnić luki w za­
rządzeniach antywojennych, należy 
przedewszystkiem zwiększyć możli­
wość koncyliacji, raczej zapomocą 
środków prewencyjnych, niż sankcji. 
Stresemann wyraził się z uznaniem o 
ideji Brianda utworzenia Stanów Zjed­
noczonych Europy. Idea ta wydaje się 
mu możliwą do zrealizowania. Strese­
mann stwierdza, że nie jest zwolenni­
kiem jakiejkolwiek ideji politycznej 
zwróconej przeciwko któremukolwiek 
państwu, nie jest również stronr:kiem 
nadpaństwa ekonomicznego, wierzy 
jednak, że unja państw europejskich 
zlikwidowałaby sytuację groteskową, 
która istnieje jeszcze w Europie. Nale­
ży zniszczyć przeszkody dzielące pań­
stwa i stworzyć nowe więzy, wprowa­
dzając w całej Europie jednakową mo­
netę i znaczki pocztowe- W zakończe­
niu Stresemann oświadczył, że raduje 
się z powodu rezultatów już osiągnię­
tych w dziedzinie zbliżenia narodów
1 twierdzi, że należy w dalszym ciągu 
działać w tym kierunku.

Genewa, 9 września. (PAT)- Po

przemówieniu Stresemanna, zabrał 
głos szef delegacji włoskiej senator 
Scialoja. Przy głośnych oklaskach ca­
łego Zgromadzenia sen. Scialoja zawia­
domił, iż delegacja włoska podpisze 
klauzulę fakultywną statutu Stałego 
Trybunału sprawiedliwości Międzyna­
rodowej w Hadze dotyczącą obowiąz­
kowego rozstrzygania wszystkich za­
targów natury prawnej na drodze roz­
jemstwa.

Genewa, 9 września. (PAT). Mini­
ster Benesz oświadczył, że podpisze 
klauzulę fakultatywną statutu Trybu­
nału haskiego i akty generalne o roz- 
jemstwie i stwierdził, że Czechosłowa­
cja podziela poglądy Brianda i pragnę­
ła zawsze zniesienia granic celnych w 
celu doprowadzenia do odrodzenia go­
spodarstwa europejskiego.

Genewa, 10 września. ( A ¥ .)  N a­
ogół opinja jest zgodna w tem, że 
wczorajsza mowa Stresemanna była 
utrzymana w tonie wstrzemięźliwym 
i spokojnym. Stresemann nie położył 
nacisku na natychmiastowe rozwiąza­
nie kwestji mniejszościowej, zapowie­
dział jedynie, iż w przyszłym roku w y­
stąpi w tej sprawie. Bardzo charaktery­
styczne jest zakończenie mowy Strese­
manna o heroizmie współczesnym, któ­
ry „powinien się rozwijać w wojnie 
technicznej o przyszłość11.
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Duch reform i duch rutyny.
P. K .  R o s n e r ,  u rz ę d n ik  p o c z t o w y ,

p r z y s y ł a  n a m  n astępu jące  u w a g i :

W numerze 202 „Gazety Lwow­
skiej", w artykule p. t. „Wygoda oby­
watela", zwrócił się p. W. z apelem 
do urzędów pocztowych w sprawie 
reorganizacji czynności urzędowych, 
.by publiczności ułatwić załatwienie 
spraw. Widocznie jednak p. W. nie 
zna zupełnie organizacji służby poczto­
wej i dlatego też chcę mu w tem miej­
scu odpowiedzieć.

System okienek pocztowych zapro­
wadzony został jeszcze w latach daw­
nych, przedwojennych i okazał się zu­
pełnie dobrym i o zmianie mowy być 
nie może. (?) Dlaczego? Okienka listowe 
podlegają naczelnictwu oddziału listo­
wego, kasowe kasowego itp. Jest rzeczą 
wykluczoną, by urzędnicy mogli pra­
cować w jednem i drugiern okienku.

Weźmy sobie przykład: przy okien­
ku nadawczem PKO. przyjmuje urzę­
dnik od kilku stron znaczne kwoty 
pieniężne i trzyma je w swojem biurku, 
innego bowiem miej££a niema. Nastę­
puje pewna mała przerwa gdy niema 
stron, ale urzędnikowi nie wolno się 
oddalić z miejsca z tego prostego wtzglę 
du, ponieważ jest on za te pieniądze 
osobiście materjalnie odpowiedzialny. 
Nawet gdyby mógł się oddaiić i po­
szedł pomagać koledze, to zajść może 
wypadek, że do jego okienka przyjdzie 
strona, a me zastawszy urzędnika na 
miejscu, wyrazi niezadowolenie. Tak 
samo nie jest możliwą pomoc urzędni­
ka listowego w kasie, ponieważ księgi 
kasowe i zapiski są ściśle prowadzone 
według okienek, a zresztą manipulacja 
kasowa musi być jednolita 1 spokojna.

W razie zwiększenia ruchu w ed- 
nym oddziele, może pomóc tylko urzę­
dnik z tego samego oddziału a nigdy 
z innego. Tak samo jest memożliwem, 
by urzędnik zatrudniony przy wypła­

ćcie mógł pomóc przy wpłacie i od­
wrotnie. Łączne wykonywanie służby 
pocztowej możliwe jest jedynie w u- 
rzędach małych, nigdy zaś w takich 
dużych, jak np. Lwów 1. (?)

Natomiast ma p. W.  słuszność, je­
śli żąda, by okienka, przyjmujące listy 
polecone, posiadały znaczki. W  tym 
wypadku powinno się iść publiczności

na rękę, jednakowoż nie może p. W. 
żądać, by urzędnik sam nalepiał zna­
czki. (?) W takim urzędzie, jak np. 
Lwów 1, gdzie przy jednem okienku 
nadaje się nawet tysiące łistów dzien­
nie, obarczenie urzędnika jest w yklu­
czone. (?) Również jest rzeczą niemo­
żliwą, by strona sama sobie wystawiała 
recepisy, taki sposób załatwiania tylko 
by utrudniał, (?!) a nigdyby nie ułat­
wiał urzędowania.

Co się tyczy automatów na znacz­
ki, to nie są one jeszcze u nas wprowa­
dzone, a decyzja w tym względzie jest 
zależna od władzy wyższej a nie od u- 
rzędów pocztowych.

Wreszcie sprawa listonoszy ekspre­
sowych. Nie jest zgodne z prawdą, (?) 
by listy ekspresowe dochodziły później 
jak zwykłe, ponieważ oddział ten urzę­
duje dobrze, jeśli się zdarzy opóźnienie 
to jedynie bardzo rzadko, zresztą takie 
opóźnienia zdarzają się i w innych pań­
stwach również. Nie wiem, jak p. W.

sobie wyobraża służbę ekspresową za- 
pomocą rowerów czy motocykli. Takie 
rowery czy motocykle są bardzo ko­
sztowne, bo przecież jest listonoszy 
ekspresowych we Lwowie kilkunastu, 
a znowu niema pieniędzy (!) na takie 
wydatki i byłoby to kolosalnem (?) 
obciążeniem budżetu państwowego. 
Ale dajmy na to, że rowery i motocy­
kle są, to przecież musi ktoś tych listo­
noszy nauczyć jazdy i znowu jest wiel­
ki wydatek. A  jeżeli już taki listonosz 
nauczony pójdzie na urlop lub zacho­
ruje, to trzebaby jego następcę na 
gwałt uczyć jazdy. W  obecnych cięż­
kich czasach gospodarczych o takich 
nowościach (?) nie można myśleć.

Co się tyczy telefonów lwowskich, 
ma p. W. zupełną słuszność, jednak 
zwrócił się pod mylnym adresem, po­
nieważ cała centrala telefonów miasto­
wych nie podlega urzędowi pocztowe­
mu, lecz Polskiej Spółce Telefonów i 
pod jej adresem należy kierować wszel­
kie takie sprawy.

K. Rosner.

Odpowiedź na odpowiedź.

PLECZKAJTIS NIE BEDZIE WPU­
SZCZONY DO POLSKI.

(T e le fo n e m  od naszego  k o re sp o n d e n ta .)

Warszawa, 10 września. Agencja 
„Press" dowiaduje się, że Pieczkajtis 
nie otrzyma od władz polskich pozwo­
lenia na powtórny wjazd do Polski po 
załatwieniu swej sprawy w Niemczech, 
gdyby o wjazd taki zabiegał. Stanie się 
to dlatego, że Pieczkajtis. został ujęty 
z bronią w reku, Polska zaś udziela 
azylu tylko pod tym warunkiem, że 
osoby, korzystając zeń, w swej dzia­
łalności nie będą posługiwać się zbroj- 
no terrorystycznemu metodami walki-

W artykule naszym o stosunkach 
pocztowych, próbowaliśmy zainicjo­
wać pewne reformy, mające na celu 
wygodę publiczności, reformy zresztą 
drobne i na świecie dostatecznie już 
wypróbowane. Reprezentowaliśmy na 
tym drobnym odcinku ducha reform, 
ducha zresztą ostrożnego i nieśmiałe­
go. P. Rosner polemizuje z nami w 
imiemu pewnej utrwalonej rutyny. 
Stara się zniechęcić do wszelkich 
zmian, uważając je niemal wszystkie 
za niebezpieczne, kosztowne i nieda- 
jące się przeprowadzić.

Według p. Rosnera, jest rzeczą nie­
możliwą, by przy okienku P. O. K,, 
mało zazwyczaj zajętem, sprzedawano 
np. znaczki i kartki pocztowe. P. Ros­
ner truchleje na myśl, coby się stało, 
gdyby urzędniczka sama nalepiała 
marki. Mogę go zapewnić, że uczyni­
łaby to znacznie prędzej, gdyż ma 
przed sobą stół, gąbkę i rutynę, niż to 
może uczynić w ścisku nieszczęśliwy 
interesent. Zresztą, niech p. Rosner 
dowie się, jak funkcjonują urzędy 
pocztowe w Berlinie i w  Paryżu — a 
wiele rzeczy niemożliwych według

niego dotąd, okaże się najbardziej o- 
czywistemi pod słońcem.

P. Rosner »wyklucza« (w imię ru­
tyny zawsze się coś wykluczało, np. 
koleje, lotnictwo, wogóle wszelką re­
formę i zmianę na lepsze) sprawienie 
rowerów listonoszom ekspresowym, 
uważając to za groźną i niewyprakty- 
kowaną nigdzie inowację. Jeżelibyśmy 
chcieli w ten sposób skupić wszystkie 
nasze siły do walki z udogadnianiem 
sobie życia, to niebawem musielibyś­
my zejść z tego padołu płaczu i ru­
tyny.

Co do telefonów, p. Rosner przy­
znaje nam rację, gdyż nie jest fachow­
cem w tej dziedzinie. Pozostawia pro­
test fachowcowi innej kategorji, który 
nigdy nie może sobie wyobrazić, aby 
kTedyś mogło być inaczej, niż było 
dotąd. W  tym wypadku jednak, mie­
liśmy na myśli nie wygodę fachowca, 
lecz wygodę publiczności, gdyż tej 
ostatniej oddajemy pierwszeństwo i w 
miarę sil, pragnęliśmy przyczynić się 
do tego, aby duch reform zatriumfo­
wał nad duchem rutyny. (w)

WALDEMARAS WRÓCIŁ DO 
KOWNA.

Berlin, 9 września. (PAT)- Biuro 
Wolffa donosi z Kowna, że premjer 
Waldemaras powrócił dziś w południe 
v/ towarzystwie obu adjutantów do 
Kowna.

KOŚCIÓŁ PASTWĄ POŻARU.
Kraków, 10 września. (AW). W 

Frydrychowie pod Krakowem pastwą 
pożaru padł parafjalny kościół wiejski. 
Pomimo natychmiastowej pomocy o- 
kolicznych straży pożarnych udało się 
jedynie pożar zlokalizować- Strat w 
ludziach na szszęście niebyło, gdyż po­
żar powstał po wyjściu ludzi z kościo­
ła. Ogień powstał prawdopodobnie z 
zaprószenia iskry od węgli, pozosta­
łych w kadzielnicy.

KATASTROFA LOTNICZA.
Warszawa, 10 września. (PAT). 

Wczoraj 9 b. m. o godz- 6.10 rano w y­
darzyła się na lotnisku wojskowem w 
Dęblinie katastrofa lotnicza. Uczeń 
szkoły lotniczej, podporucznik Wła­
dysław Wrzat spadł podczas lotu ćwi­
czebnego na drogę w parku obok ka­
syna oficerskiego i doznał ciężkich o- 
brażeń. Samolot jest silnie uszko­
dzony.

BANDYCI OGRABILI WYCIECZKĘ, 
ZŁOŻONĄ ZE 100 OSÓB. '

Ateny, 10 września. (PAT.) W ub. 
niedzielę bandyci zatrzymali pod Tri- 
kana wycieczkę, złożoną ze 100 osób, 
ograbili ją doszczętnie i zatrzymali 
6-ciu zakładników, domagając się oku­
pu w wysokości 5 miljonów drahm.

—mre.—

Ś. p. Stanisław Barcewics.
Tydzień temu, zmarł w Warszawie 

■— jak już w krótkiej depeszy donie­
śliśmy — znakomity skrzypek polski, 
ś. p. Stanisław Barcewicz.

Młodsze pokolenie zńalo już go 
przeważnie tylko ze sławy, jaka ota­
czała nazwisko tego mistrza smyczka. 
Starsze pokolenia, u trumny wielkiego 
artysty, wspominają owe rozkoszne 
dreszcze, jakie wywoływała gra ś. p. 
Barcewicza.

Zachód uderzył przed nim czołem, 
uznając w pełni znakomity talent, 
temperament, nieskazitelny ton, roz-' 
lewność kantyleny, głęboką wiedzę śp. 
Barcewicza. Polacy czuli przedewszyst 
kiem, że na estradzie koncertowej sta­
nął mistrz, którv do serc i uczuć pol­
skich przemawia we właściwy sobie 
sposób, przez nich specjalnie zrozu­
miany.

Wiele cech wspólnych posiadał on 
z drugim potentatem muzyki polskiej, 
Aleksandrem Michałowskim, z którym 
łączvla go serdeczna przyjaźń; łączyło 
umiłowanie Warszawy, ukochanie 
Sztuki, czystej, unikającej głośnej re­
klamy; długoletnia dla. niej służba ide­
owa, przynosząca w ostatecznym re- 
ztiitacie... konieczność szarego, co-d , _ .

ziennego zarobkowania do ostatnie­
go tchnienia.

'-p. Barcewicz, służył Polsce w cza­
sach zabdrczych i w latach Jej niepod-
Jegrcsci, nie m yśląc o sobie, za p o m in a ­
jąc o te m , że je d n a k  nadc idzD  k;edvś

chwila, w której w zmęczonej ręce za­
drży' smyczek, a strudzony mózg za­
żąda wypoczynku.

Zapomniał, więc i ostatnich dni je­
go żywota nie ozłocił, już nie zby­
tek, ale bodaj pewność, że bez w yro­
bniczej pracy, nie zbraknie mu kęsa 
chleba.

Jako taki, wdaśnie taki, • bezintere­
sowny, prawdziwy artysta, a nie han­
dlarz robiący majątek na Sztuce, w y­
rasta ten arcymistrz w odtwarzaniu 
Kujawiaków i Mazurków na postać 
spiżową, która na długie łata będzie 
przykładem, godnym naśladownictwa. 
Oby też naśladowców znalazł jaknaj- 
liczniejsze rzesze.

Tri ja Barcewicza z Michałowskim i 
z wiolonczelistą Wierzbiłowiczem 
należały do najpotężniejszych ewene­
mentów artystycznych w Warszawie. 
Skrzypek i wiolonczelista zaproszeni 
przez Michałowskiego na kilka tygo­
dni wytchnienia do Kosikowiec w prze­
pięknych jarach uszyckich na Podolu, 
zagrywali się tam do białego świtu, a 
były to naprawdę koncerty nad kon­
certami, którym przysłuchiwała się 
z zapartym oddechem publiczność 
wyjątkowa. Trawniki parku zalegał 
tłum sąsiadów kosikowieckiego dwo­
ru z pod wiejskiej strzechy. Prym ity­
wne i proste ich umysły nie potrafiły­
by może określić rodzaju doznawa­
nych wrażeń, wieczory te jednak na 
długie lata utkwiły w pamięci ruskich

włościan, wspominane z dziwnem ja- 
kiemś nabożeństwem.

Prawdziwi artyści nie potrzebują 
słuchaczy specjalnie wykształconych. 
Sztuka przemówi do każdego, byle je­
no była istotnie Sztuką, nie zaś 
sztuczką.

Barcewicz był dzieckiem Warsza­
wy. Urodził się w r. 1858. Początko­
wo uczył się w mieście rodzmnem u 
Kątskiego i Górskiego. W r. 1873 po­
jechał do moskiewskiego konserwator­
ium i tam studjował u Laubego, a 
kompozycję u Czajkowskiego. Skoń­
czył l^oniterwatorjum. w r. 1876 ze 
złotym medalem i rozpoczął karjere 
wirtuoza.

Już w r. 1878 gra w Paryżu w wiel­
kiej sali Trocadero. Po szeregu trium­
fów w Skandynawji, Londynie, Wie­
dniu i Petersburgu — osiada w W ar­
szawie, gdzie rozpoczyna działalność 
pedagogiczną. W r. 1885 zostaje kon­
certmistrzem orkiestry Teatru Wiel­
kiego, a w r. 1893 drugim dyrygen­
tem. Od r. 19 10  do 1919  był dyrekto­
rem Konserwatorjum. Za jego dyrek­
cji zbudowano salę koncertową i roz­
szerzono gmach uczelni. Pedagogiem 
byl wybitnym, wykształcił cały szereg 
Twietnych skrzypków.

Ale nie tylko wirtuozem i pedago­
giem byl zmarły mistrz, szerzył rów­
nież najgłębszą kulturę muzyczną 1 do 
największych jego zasług zaliczyć na­
leży stworzenie kwartetu smyczkowe­
go. Był to pierwszy w Polsce zespół 
kameralny na miarę europejską. _ Po­
tem nie mieliśmy takiego zespołu 1 nie 
mamy do dziś dnia. Do stworzenia 
kwarteru trzeba wielkiej kultury arty­

stycznej, ogromnego zamiłowania do 
poważnej muzyki i świadomości, że 
zespołowa muzyka jest podstawą kul­
tury muzycznej. Te zalety posiadał 
Barcewicz i dlatego jego działalność 
miała głębokie znaczenie dla rozwoju 
muzykalności w Polsce.

Barcewicz — jak i słusznie podkre­
ślono już gdzieindziej — należał do 
epoki, którą historja sztuki odtwór­
czej w przyszłości nazywać będzie 
wielką. Epoka ta, to panowanie entu­
zjazmu dla Sztuki i idealnego do niej 
stosunku. Entuzjazm, z którym ar­
tyści tej miary, co Barcewicz, wcho­
dzili w świat, budził oddźwięk entu­
zjastyczny w społeczeństwach Europy. 
Tworzyła się więc atmosfera, w któ­
rej Sztuka mogła kwitnąć i rozwijać 
się swobodnie.

Stosunek artystów do Sztuki byl 
w owej epoce idealny w pojęciu w y­
razu. Siawę, uznanie, powodzenie, 
zd.obywalo się talentem, umiejętnością, 
wiedzą. Barcewiczowi obcą i wstrętną 
była hałaśliwa i kłamliwa reklama* Ar- . 
tysta to był — pomimo wrodzonej 
skromności — dumny, a duma nie po­
zwalała mu na reklamowanie się, na 
podawanie o sobie samym rzeczy po­
chlebnych.

Życie artystyczne ś. p. Barcewicza 
było czyste i jasne. Taką będzie i pa­
mięć o tym Wielkim Artyście.

Zasłużył on w całej pełni na w y­
czerpującą monografję, która głosić 
będzie dalszym pokoleniom, jaką by­
ła służba dla Sztuki I. o. Barcewicza.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dn ia  10 w rześn ia  1929.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
SKARBU 

z dnia 20 kwietnia 1929 r. 
w sprawie zmian w organizacji urzę­
dów skarbowych podatków i opłat 
skarbowych oraz komisyj szacunko­
wych do spraw podatków dochodo­
wego i przemysłowego na obszarze 

miasta Lwowa.
Na zasadzie art. 4 i i j  ustawy z 

dnia 31 lipca 1919  r. o tymczasowej 
organizacji władz i urzędów skarbo­
wych (Dz. P. P. P. Nr. 65, poz. 391), 
art. 33 ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym, ogłoszonej rozpo­
rządzeniem Ministra Skarbu z dnia 
30 kwietnia 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
58, poz. 4 11)  i art. 58 ustawy z dnia 
15 lipca 1925 r. o państwowym po­
datku przemysłowym (Dz. U. R. P. 
Nr. 79, poz. 530) zarządzam, co na­
stępuje: * *

§ 1. Znosi się istniejące w liczbie 
pięciu w okręgu administracyjnym 
Izby Skarbowej we Lwowie na obszar 
miasta Lwowa urzędy skarbowe po­
datków i opłat skarbowych, a w ich 
miejsce tworzy się osiem now>rch u- 
rzędów skarbowych podatków i opłat 
skarbowych na miasto Lwów według 
podziału terytorjalnego, podanego w 
załączniku do niniejszego rozporzą­
dzenia, wszystkie z siedzibą we Lwo­
wie.

§ 2. Dotychczasowe agendy znie­
sionych urzędów skarbowych podat­
ków i opłat eskarbowych przechodzą 
do terytorjałnie właściwych nowo­
utworzonych urzędów skarbowych 
podatków i opłat skarbowych.

§ 3. Istniejące dotychczas przy po­
szczególnych urzędach skarbowych po­
datków i opłat skarbowych komisje 
szacunkowe do spraw podatku docho­
dowego d!a miasta Lwowa znosi się i 
równocześnie tworzy się na ich miej­
sce osiem nowych komisyj szacunko­
wych do spraw podatku dochodowe­
go,po jednej przy każdym z nowou­
tworzonych urzędów skarbowych po­
datków i opłat skarbowych, każda w 
składzie 10-ciu członków i tyluż za­
stępców.

§ 4. Istniejące dotychczas przy po­
szczególnych urzędach skarbowych 
podatków i opłat skarbowych komisje 
szacunkowe do spraw pdatku docho­
dowego dla miasta Lwowa znosi się 
i równocześnie tworzy się na ich miej­
sce osiem nowych komisyj szacunko­
wych do spraw podatku przemysło­
wego, po jednej przy każdym z nowo­
utworzonych urzędów skarbowych 
podatków i opłat skarbowych, każda 
w składzie 10-ciu członków i tyluż za­
stępców.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze 
■wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. 

Kierownik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski.

Z a ł ą c z n ik  do ro z p .  M in is t r a  S k a r b u  
z dnia  20 k w ie tn ia  19 2 9  r. (poz. 476.)

W YK A Z
granic ośmiu urzędów skarbowych po­
datków i opłat skarbowych dla miasta 

Lwowa.
Urząd I: dla części miasta Lwowa 

ograniczonej ulicami: Wałową nume­
ry nieparzyste, Podwale wraz z Wała­
mi Gubernatorskiemi do Skarbkow- 
skiej, Skarbkowska parzyste, Hetmań­
ska wraz z Wałami Hetmańskiemi o- 
raz wszystkie ulice wewnątrz tych 
granicznych.

Urząd II :-dla części miasta Lwowa 
ograniczonej ulicami: Drogą Sichow- 
ską numery parzyste, Zielona parzy­
ste, Piłsudskiego parzyste od Nr. 12 
w górę, Batorego parzyste do W ało­
wej, Wałowa parzyste 2—6, od Wało­
wej do Kopernika, włączając pomnik 
Mickiewicza, Kopernika nieparzyste, 
Wulecka nieparzyste oraz wszystkie 
ulice wewnątrz tych granicznych.

Urząd III: dla części miasta Lw o­
wa ograniczonej ulicami: Wulecka nu­

mery parzyste, Kopernika parzyste

Legjonów do ul. Jagiellońskiej, Jagiel­
lońska nieparzyste, Szeptyckich niepa­
rzyste, Kętrzyńskiego nieparzyste do 
drogi Lubieńskiej, Droga Lubieńska 
nieparzyste oraz wszystkie ulice we­
wnątrz tych granicznych.

Urząd IV: dla części miasta Lwo­
wa ograniczonej ulicami: Drogą Łu­
bieńską numery parzyste, do wylotu 
ul. Kętrzyńskiego. Kętrzyńskiego pa­
rzyste, Szeptyckich parzyste, Mickie­
wicza parzyste, Jagiellońska parzyste, 
Legjonów od Jagiellońskiej do Każmie- 
rzowskiej bez Miejskiego Teatru Wiel­
kiego, Każmierzowska nieparzyste, ja ­
nowska nieparzyste oraz wszystkie u- 
lice wewnątrz tych granic.

Urząd V : dla części miasta Lwowa 
ograniczonej ulicami: Janowską nu­
mery parzyste, Kaźmierzowską parzy­
ste, Peltewną nieparzyste do ulicy 
Granicznej oraz wszystkie ulice we­
wnątrz tych granicznych.

Urząd VI: dla części miasta. Lw o­
wa ograniczonej ulicami: Peltewną
numery parzyste od Granicznej do 
Bóżniczej, Bóżniczą nieparzyste, Żół­

kiewską nieparzyste od Bóżniczej o-
raz wszystkie ulice wewmątrz tych 
granicznych.

Urząd VII: dla części miasta Lwo­
wa ograniczonej ulicami: Żółkiewską
numery parzyste do Starego Rynku, 
Bóżniczą parzyste, Peltewną od Bożni 
czej do Skarbkowskiej włączając Miej­
ski Teatr Wielki, Skarbkowską nie­
parzyste do Dworca Łyczakowskiego, 
oraz droga do Jałowca po granicę 
gminy m. Lwowa i wszystkie ulice 
wewnątrz tych granicznych.

Urząd VIII: dla części miasta Lwo­
wa ograniczonej ulicami: Droga do Ja 
łowca,_ obok Dworca Łyczakowskiego 
do Piaskowej numery parzyste, Kur­
kową parzyste, Czarnieckiego bez 
Wałów Gubernatorskich, Wałową pa­
rzyste do Halickiej, Batorego niepa­
rzyste, Piłsudskiego od N r. 19 w górę 
i Zieloną nieparzyste oraz Drogą Si- 
chowską nieparzyste.

(Dz. U. R. P. z dnia 31 sierpnia 
1929 roku Ńr. 62, poz. 476).

(„Monitor Polski" Nr. 204 z dnia 
5 września 1929 r.).

Dzień japoński we Lwowie.
Konferencja w Izbie Handlowo-Przemysłowej.

Przy sposobności pobytu we Lw o­
wie japońskiej misji handlowej odbył 
się wczoraj szereg imprez, które były 
krokiem do zbliżenia naszego społe­
czeństwa ku Japonji. O godz. 4 po- 
poł- odbyła się z inicjatywy delegacji 
Związku japońskich Izb handlowych i 
przemysł, oraz Izby przem.-handl. we 
Lwowie konferencja ekonomiczna, na 
której obecni byli goście japońscy i 
przedstawiciele naszego świata poli­
tycznego, przemysłowego, handlowego 
i dziennikarskiego . Zagaił zebranie 
prez. Izby sen. Szarski w języku fran­
cuskim, poczem dr. M- Takayanagi, 
dyr. Izby handl.-przem. w Osaka w y­
głosił w języku angielskim na temat 
stosunku japońskiego przemysłu i 
handlu do Polski, co następnie przeło­
żył na język polski sekretarz posel­
stwa japońskiego w Warszawie p. Oda.

Z Japonji wyjechałem — mówił dr. 
1'akayanagi — 3 sierpnia i drogą przez 
Rosję z Władywostoku do Moskwy, 
przyjechałem do Warszawy 17-go; do 
Lwowa przybyłem 22 sierpnia- Pod­
czas mej podróży zauważyłem, iż za­
chodzi wielka różnica między Wa­
szym krajem a Rosją; widziałem 
wszystko w porządku w Polsce, pocią­
gi kolejowe, wsie, miasteczka i miasta 
są wszystkie czyste i ludzie tu czynią 
wrażenie zamożnych i pogodnych. 
Gdy przed 8 laty bawiłem w Warsza­
wie, kraj ten walczył z wielkiemi tru­
dnościami, by stworzyć nową Rzecz­
pospolitą. Obecny mój pobyt tutej­
szy przekonał mnie w całej pełni, że 
Panowie osiągnęliście niezwykły po­
stęp i duży sukces, czego serdecznie 
Panom i całemu Narodowi gratuluję.

Mówiąc o Japonji zaznaczył pre­
legent, że kraj ten posiadający obszaru 
tylko 381.000 km. kwadr., mniej wię­
cej tyle co Polska, a ludność wyno­
szącą 62 miljonów, a więc dwa razy 
tyle co Polska, obszaru uprawionego 
zaś 6 miljonów hektarów czyli zaled­
wie trzecią część Polski — jest prze­
ludniony i musi utrzymać się z prze­
mysłu i handlu- Japoński handel za­
graniczny w okresie ostatnich jo-ciu 
lat powiększył się około 170 razy.

Eksport japoński stanowią: surowy 
jedwab, artykuły jedwabne, artykuły 
bawełniane, cukier, porcelana, artykuły 
haczkowane, przędza bawełniana, to­
wary papierowe i t. d. zaś na import 
nasz składają się: surowa bawełna,
wełna, drzewo, maszyny, wytwory 
oleju, żelazo, fasola, pszenica i t. d- 
Dotychczas była Japonja w kontakcie 
handlowym głównie z krajami sąsied- 
niemi, to jest, ze Stanami Zjednoczo- 
nemi Ameryki, Chinami, Indjami Bry- 
tyjskiemi, Indjami Holenderskiemi, a 
w Europie przeważnie z Francją i 
Wielką Brytanją.

Obecnie jednak starają się Japoń­

czycy usilnie rozszerzyć handel rów­
nież w kierunku innych krajów. Pol­
ska, jedno z największych państw, 
które zdobyło niezawisłość po wojnie 
światowej, której, ludność stale od cza­
su wojny rosyjsko-japońskiej w 1904 
r. okazywała sympatje dfa"Japonji, na­
leży oczywiście do tych krajów, z 
któremi chcą Japończycy nawiązać i 
rozszerzyć stosunki handlowe.

Stwierdziłem — podniósł prele­
gent — że istnieją wielkie możliwości 
rozwoju stosunków handlowych mię­
dzy Polską a Japonja. Naprzykład że­
lazo, przędza wełniana, drzewo, sól, 
cynk, bydło, mięso, futra i skóra mo­
głyby być zyskownie sprzedane do Ja ­
ponii, a z drugiej strony możnaby im­
portować z Japonji surowy jedwab, 
artykuły jedwabne, wytwory z papie­
ru, porcelanę, artykuły lakierowane i 
wiele innech towarów.

Istnieją dotychczas dwa momenty, 
stojące na przeszkodzie rozwojowi 
handlu naszego z Polską, t. j. brak bez­
pośredniego połączenia okrętowego

między obydwoma krajami i stosunko­
wo wysoka taryfa celna w Polsce dla 
japońskich wyrobów fabrycznych. Je ­
dnak przeszkody te dadzą się w nie­
długim czasie usunąć.

Udział Związku Izb Przemysłowo- 
Flandlowych w Japonji w Targach 
Wschodnich jest jednym z kroków do 
wzajemnego gospodarczego zbliżenia 
między Polską i Japonją.

Prof. Uniw. Chyliński zaznaczył, 
że Lwów jest w Polsce centralą studjów 
orjentalistycznych i dąży do stworze­
nia katedry języka japońskiego. Kilka 
praktycznych uwag na temat stosun­
ków handlowych Polski i Japonji w y­
raził dyr. T. W. Grosman, wkońcu 
prez. Syndykatu dziennikarzy pol­
skich red. Fryling wspomniał o zainte­
resowaniu Japończyków dla polskiej 
literatury, oraz wzniósł okrzyk na 
cześć Japonji.

Następne zgromadzono się w ho­
telu George‘a na herbatce, wydanej 
przez p. Takayanagi‘ego dla przedsta­
wicieli lwowskiego społeczeństwa. Ze­
branie miało charakter swobodnej po­
gawędki.

Wieczór japoński.
Zebranie w sali Muzeum Przemy­

słowego zagaił dyr. Grosman. P. Cieśla 
scharakteryzował w barwnej prelekcji 
japońskie malarstwo i wysoko rozwi­
nięty dział sztuk użytkowych, pod­
kreślając przytem duchowe momenty, 
które zbliżają nas do Japończyków. 
Na przeźroczach ujrzeliśmy szereg re­
produkcji obrazów najwybitniejszych 
malarzy japońskich.

Prof. Seweryn Przybylski mówił o 
japońskiej sztuce filmowej, o której 
tak mało wiemy, mimo że jest bardzo 
wysoko rozwinięta i objaśnił trzy fil­
my, jakie następnie wyświetlono, a 
przedstawiające uroczystości w dniu 
koronacji cesarza japońskiego, wspania­
łe święto kwitnących wiśni i dramat ja­
poński.

Wkońcu oglądano ciekawą wysta­
wę starej sztuki japońskiej, zgrupowa­
ną ze zbiorów Muzeum Przemysłowe­
go.

Zakończył „dzień japoński" obiad 
wydany przez lwowską Izbę Przemy­
słowo-Handlową dla delegacji japoń­
skiej w hotelu George‘a.

Nieco o węglu.
Węgiel należy w Polsce do kwe- 

styj, które stanowią i stanowić powin­
ny przedmiot stałej troski i opieki. 
Złoża węglowe są jednem z tych bo­
gactw naturalnych, które tworzą pod­
stawy rozwoju gospodarczego, ogólne­
go dobrobytu i bogactwa.

Sprawa węglowa nietylko w Polsce, 
ale i na całym świecie przechodzi obec­
nie ostry kryzys. Wzmagająca się pro­
dukcja, spotęgowana skutkiem tego 
konkurencja nakazuje prowadzić cięż­
ką i bezustanną walkę tak o zdobycie 
jak i o utrzymanie każdego rynku 
zbytu.

W najbliższym niewątpliwie czasie 
stanie do decydujących zapasów kon­
kurencyjnych Anglja. Jej sytuacja wę­
glowa w ostatnich latach bynajmniej 
nie przedstawiała się pomyślnie. Nie­
mieckie świadczenia rzeczowe, obej­
mujące między innemi i węgiel, za­
opatrywały weń obficie państwa wie- 
rzycielskie, czyniąc zbytecznym import 
węgla angielskiego. Nie można przy 
tern pominąć faktu, że Niemcy dla 
swych świadczeń rzeczowych otrzymu­
ją zniżki taryfowe, ułatwiające im 
konkurencję oraz, że dostarczany przez 
nich na tej podstawie węgiel, przenika 
z państw wierzycielskich i na inne ryn­
ki, powodując temsamem zmniejszanie 
się pozycyj eksportowych węgla an­
gielskiego. Zresztą w krytycznej sytu­
acji znalazł się rynek węglowy Anglji 
także skutkiem długotrwałego strajku, 
który przez szereg miesięcy podważał 
jego rynki zbytu. Pogarszało położenie 
i to, że niektóre państwa, zaopatrujące 
się w węgiel angielski, przystąpiły do

podniesienia własnej produkcji. Dość 
wspomnieć Holandję, której produk­
cja węglowa w r. 1928 podniosła się 
do sumy 10,7 milj. tonn w porównaniu 
z 1,8 milj. w r. 19 13 .

Obecnie przystąpiła Anglja do sze­
regu zasadniczych posunięć w swej po­
lityce węglowej, pragnąc odnieść zwy­
cięstwo w węgłowych zapasach. Z  tern 
powinni się liczyć jej konkurenci.

W Polsce — zdaje sę — zrozumia­
no ważność chwili. W szczególności 
należy tu zanotować doniosłe zdarze­
nie, jakie miało ostatnio miejsce. Oto 
dotychczas wyrazicielami interesów 
węglowych były dwie organizacje; R a­
da Zjazdu Przemysłowców Górniczych 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskie­
go oraz Berg- u. Huttenverein w Kato­
wicach. Uniemożliwiało to jakiekol­
wiek jednolite pociągnięcia a wielokro­
tnie czynione próby ujednostajnienia 
działania zewnętrznego miały tylko nie­
wielkie i czasowe powodzenie.

Obecnie dopiero udało się stworzyć 
t. zw. Komisję Porozumiewawczą Berg- 
u. Huttenvereinu i Rady Zjazdu Prze­
mysłowców Górniczych. Na ostatniem 
posiedzeniu tejże Komisji postanowio­
no przedsięwziąć wspólnie kilka do­
niosłych kroków.

Trudno dziś przewidzieć, jak kształ­
tować się będzie dalej działalność Ko­
misji porozumiewawczej. Jednakże 
bądź co bądź jej powstanie dowodzi, źe 
wśród przemysłowców węglowych zro­
dziło się przekonanie, że sytuacja wę­
glowa świata wymaga bezwarunkowo 
solidarnego występowania węgla pol­
skiego. M. P.
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T E A T R  WIELKI.
W t o r e k ,  1 0  w rz e śn ia  o godz.  7 .30  w ie c z . :  

„ Ł a t w i e j  p rze jść  w ie lb ł ą d o w i " , ,  gośc. w y s tę p  
A. W ę g ie rk i .

Śro d a ,  u  w rz e śn ia  o godz.  7 .3 0  w ie c z . :  
„ Ł a t w i e j  p rz e jść  w i e l b ł ą d o w i ' ,  gośc. w y s tę p  
A .  W ę g ie rk i .

jo - Iec ie  p r a c y  a r t y s t y c z n e j  Z o f j i  C z a p l iń ­
skiej . Z a  k i l k a  dni  w e  L w o w i e  na scenie  T e ­
atru  W ie lk ie g o  od będz ie  się n ie z w y k ł a  u r o ­
c z y s to ść  ju b i le u sz o w a  50- letn ie j  p r a c y  s cen icz­
nej z n a k o m ite j  a r ty s tk i  Z o f j i  C z a p l iń s k ie j ,  
k t ó r a  w  c iągu ty lo le tn ie j  sw e j  k a r  je r y  _ a r t y ­
s tyczn e j ,  p ro m ie n iu ją c ą  ta len tem  m ło d o ś ć  s w o ­
ją pośw ięc i ła  scenie  lw o w s k ie j ,  na k tó re j  p r a ­
co w a ła  o w o c n ie ,  z c a ł y m  zap a łe m  p rz e z  b l isko  
ć w ie r ć  w ie k u .  Z o f j a  C z a p l iń s k a  w stąp i ła  na 
scenę l w o w s k ą  ja k o  m ło d z iu tk a  ad ep tk a ,  m a ­
jąca już za sobą  d w u le tn ią  p racę  na scenie p o ­
z n a ń s k ie j ,  gd zie  o d ra z u  z a b łys ła  s w o im  w y ­
b i t n y m  ta le n te m  i stała się f i l a re m  te j sceny. 
Z  P o z n a n ia  zosta ła  dzisie jsza ju b i la tk a  z a a n g a ­
ż o w a n a  na scenę lw o w s k ą  p r z e z  d y r .  Schtnitta  
i tu d o p ie ro  ta le n t  jej za ja śn ia ł  w  całej pełni, 
c z y n ią c  Z o f ję  C z a p l iń s k ą  n a jp ięk n ie jszą  o z d o ­
bą ó w c z e s n e g o  tea tru  lir. S k a r b k a .  D w a d z i e ­
ścia d w a  lata p r a c y  pełnej za p a łu  i p o ś w ięceń  
dla  l w o w s k ie g o  tea tru  c zc ig o d n a  ju b i la tk a  n a ­
z y w a  n ajszczęś liw szą  c z ą stk ą  sw e g o  życ ia .  
P rz e d  10 -c iu  la ty  zo sta ła  z a a n g a ż o w a n a  do 
w a rs z a w s k ic h  te a t r ó w  m ie jsk ich ,  a p o  4 - le tn im  
tam  p o b y c ie  przen ios ła  się na scenę teatru  
P o ls k ie g o ,  gd zie  p o z o sta je  do ob ecn ej  ch w il i ,  
ja k o  jeden z g ł ó w n y c h  f i l a r ó w  re p e r t u a r u  d r a ­
m a t y c z n e g o  w  dziale r ó l  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h ,  
ja k ie g o  m o g ą  p o z a z d ro ś c ić  d y r .  S z y f m a n o w i  
n a jw ię k s z e  s c e n y  eu rop e jsk ie .  Z .  C z a p l iń s k a  
w  dniu  sw ego  p o w ita n ia  ze sceną lw o w s k ą  i 
r ó w n o c z e sn e g o  święta  ju b i le u sz o w e g o  da n am  
p r a w d z i w y  popis  a r t y s t y c z n y ,  t w o r z ą c  jedn ą 
z p o śró d  n ie z l ic z o n y c h  sw o ic h  k re ac j i  —  „ b a ­
b u n ię "  w  ś w ietne j  k o m e d j i  F le r s ‘ a „ Ł a d n a  hi-  
•storja" , k tó r ą  p r z y g o t o w u j e  r e ż y s e r s k o  p. A -  
le k s a n d e r  W ę g ie r k o ,  b io rą c y  za ra z e m  udział  
w  tern n a d e r  in te re su jące m  przed staw ien iu .

T e a t r y  M ie jsk ie  dają  dziś w  T e a t r z e  W ie l ­
k i m  w y b o r n ą  k o m e d ję  F . L a n g e ra  „ Ł a t w i e j  
p rze jść  w ie l b ł ą d o w i " ,  z  g o ś c in n y m  udzia łem  
A le k s a n d r a  W ę g ie rk i ,  zaś w  T e a t r z e  M a ł y m  
w  d a l sz y m  ciągu  ś w ietną  k o m e d ję  V e r n e u i l l 'a  
„ P a n  L a m b e r t h i e r "  z pp.  B a r w iń s k ą  i Ż y - .  
r eck im .

T E A T R  M A Ł Y .
W to r e k ,  1 0  w rze śn ia  o godz. 7 .30  w ie c z . :  

„ P a n  L a m b e r t h ie r " .

Ś roda ,  u  w rze śn ia  o godz. 7 .30  w i e c z . : 
5,Pan  L a m b e r t h i e r " .

REPERTU AR K IN O TEATRÓ W :
A P O L L O : „ G o ł ę b i c a " .
C A S I N O :  z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H I M E R A :  „ M a t k a  c z y  c ó r k a ? " .  
C O L O S S E U M :  „ D j a b e l s k i  w ą w ó z " .  
F A T A M O R G A N A :  „ W  w irz e  P a r y ż a " .  
G R A Ż Y N A ; „ J e g o  n a jn ie b e z p ie c z n ie j ­

sze p rz y g o d y " .
K O PE R N IK : „ Z a g ł a d a  R o s j i " .
L E W : „ K a p i t a n  G w a r d j i  K r ó l e w s k i e j " .  
L U N A : „ B r a t e r s t w o  k r w i " .  
M A R Y SIE Ń K A : „ Z a g ł a d a  R o s j i " .
O A Z A : „ D o n n a  p o d  m a s k ą " .
PA I A C E : „O statn i s yn “ .
P A N : „ C a r  I w a n  G r o ź n y " .
P A SA Ż : T o m  M i x  „ T y g r y s  A r i z o n y " .  
P O L O N JA : „ D a m a  w  g r o n o s t a ja c h " .  
P R O M IE Ń : „ C ó r k a  S z e jk a " .
S T Y L O W E : „ O j c i e c  S e rg ju sz " .  
U C I E C H A :  „ O j c z e ! . . . " .

D y r e k c j a  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  E k o n . - H a n -  
d lo w e j ,  ul. S k a r b k o w s k a  39 donosi, że  p r z y j ­
m u je  jeszcze w p i s y  do H a n d l o w e j  S z k o ł y  d o ­
k sz ta łca ją ce j  d la  p r a k t y k a n t ó w  h a n d l o w y c h  i 
p r z y p o m i n a  pp. k u p c o m  par .  1 1 7  po lsk ie j  u-  
s t a w y  p r z e m y s ło w e j ,  k t ó r y  n ak ład a  na p r y n -  
c y p a ł ó w  o b o w ią z e k  p o s y ła n ia  p r a k t y k a n t ó w  
d o  sz k o ły .

M ie jsk i  O ś r o d e k  Z d r o w i a  p r z y  pl. M is j o ­
n a r s k im  2 o tw ie r a  z dniem  d z is ie jszym  n astę­
pu ją ce  p o r a d n ie :  P o ra d n ia  dla dzieci  —  p o ­
n ie dzia łk i  i p ią tk i  od godz.  2 do 4 —  dr. 
C h w a l i b o g o w s k i ;  p o ra d n ia  dla m a t e k  c ięża r­
n y c h  —  w t o r k i  i s o b o ty  o d  go d z .  5 d o  6 —  
dr. W i t k o w s k a ;  p o ra d n ia  p r z e c iw g r u ź l ic z a  —  
w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ty  od  god z.  3 do 5 —  
dr. l o r n a n e k ;  p o ra d n ia  p rz e c iw ja g l ic z a  w  so­
b o t y  od  godz.  6 do 7  —  dr. M ik u l iń s k a ;  
p o ra d n ia  p r z e c iw w c n e r y c z n a  d la  m ę ż c z y z n  —  
w t o r k i  i s o b o ty  od  1 1  do 1 2  —  dr. D a n r m ;  
dla k o b ie t  p o n ie d z ia łk i  i p iątk i  od u  do 1 2  —  
d r .  K o g u t o w a ;  p o ra d n ia  dla  dzieci  n ie d o r o z w i ­
n ię ty c h  będzie  p r o w a d z o n ą  p rz e z  dr. D e m ia -  
n o w s k ą .  C z a s  p r z y ję ć  p o n ie d z ia łk i  i p ią tk i  od 
g o d z .  1 1  d o  r 2.

K A L E N D A R Z

R z .-ka t. M ikołaja 

G r.-k a t. M o jse ja

Wschód słońca % 5 m 00
Zachód „ ,. 1S „ 05 .

Długość dnia g 13 tn 05 I

Rejestracja rocznika 19 1 1 .  Magi- 
gistrat król. stoł- miasta Lwowa zarzą­
dził na zasadzie art. 24 ustawy o pow­
szechnym obowiązku wojskowym z 
dnia 23 maja 1924. Dz. U. Rz. P. Nr. 
46-28 poz. 458, rejestrację wszystkich 
mężczyzn urodzonych w roku 19 1 1 ,  
którzy we Lwowie ajposiadają stałe 
miejsce zamieszkania, b) faktycznie 
przebywają, a nie mają miejsca zamie­
szkania lub ich miejsce zamieszkania 
nie jest wiadome, c) posiadają miejsce 
faktycznego zamieszkania we Lwowie 
oraz w innej miejscowości (t. j- posia­
dają miejsce zamieszkania w dwu łub 
więcej gminach).

Podlegający rejestracji winni oso­
biście zgłosić się w czasie od dnia 15 
września 1929 do dnia 15 października 
1929 r. włącznie w godzinach urzędo­
wych w miejscowym komisarjacie 
dzielnicy swego zamieszkania (poby­
tu) w celu wpisania ich do rejestru 
rocznika 19 1 1  z następującemi doku­
mentami:

1) metryką lub wyciągiem z me­
tryki urodzenia, 2) kartą meldunkową 
wydaną przez Biuro meldunkowe przy 
Starostwie grodzkiem we Lwowie, 3) 
świadectwem szkolnem z ostatniej kla­
sy, 4) dowodem osobistym, j) świa­
dectwem odbywania praktyki w han­
dlu, przemyśle lub rzemiośle.

W Ministerstwie Poczt i Telegrafów 
odbyła się konferencja w sprawie wpro­
wadzenia w dyrekcjach pocztowych 
lotnych urzędów pocztowych dla ob­
sługi przedmieść w miastach i miejsco­
wościach położonych w oddali od u- 
rzędów. Lotne urzędy pocztowe mie­
ścić się będą w specjalnie dostosowa­
nych do tego samochodach, które ob­
jeżdżać będą według ustalonego pla­
nu poszczególne miejscowości, zatrzy­
mując się na pół godziny dla przyjmo­
wania korespondencji poleconej, prze-

Onegdaj przybyła z Brodów do Zło­
czowa Komisja składająca się z ofi­
cera włoskiego i delegata Wojewódz­
twa tarnopolskiego. Komisja przepro-

W Bożykowie pow. Podhajce za­
chorowało nagle w jednym dniu oko­
ło 100 osób. Chorzy skarżyli się na 
silny ból żołądka, głowy, nóg i rąk. 
Dochodzenia wykazały, iż w czasie 
„prażnika“  w Siółku kolo Bożykowa 
niejaki Hajbida Antoni i Fed Dmy- 
trów sprzedawali miejscowej ludności 
nieświeże mięso z zabitej jałówki. Po

Plaga groźnych pożarów nie ustaje. 
W  numerze wczorajszym donieśliśmy 
o kilku większych pożarach w Wo- 
jew. stanisławowskiem, dziś zaś o- 
trzymujemy informacje o szeregu po­
żarów, jakie miały miejsce na terenie 
Wojcw. tarnopolskiego.

W  niedzielę 1 bm. o godz. 11.35  
wybuchł pożar w magazynie zboża 
własność Skj „Ziemiopłody”) w Nagó- 
rzance pow. Buczacz i zniszczył w zu­
pełności dach budynku i około 20 q 
plonów rolnych. Spółka Ziemiopłody 
poniosła szkodę na sumę około 15.000 
zł, W  suterenach tego budynku znaj­
dowała się fabryka świec, własność 
Kalmana Friedmana z Buczacza, który 
poniósł szkodę na sumę około 1.000 
zł. Jak wykazały dochodzenia pożar 
powstał z iskry parowozu pociągu to­
warowego, który krytycznego dnia, 
przetaczając wozy przejeżdżał kilka­
krotnie obok tego magazynu, oddalo­
nego od toru kolejowego zaledwie o 
6 metrów.

Dnia 4 bm. wybuchł pożar u Diny 
tra Łakomego zam. w Budzanowie

Posiadający faktyczne miejsce za­
mieszkania oprócz Lwowa także w in­
nej gminie (c) obowiązani są uczynić 
zadość zarejestrowaniu się tak w K o­
misarjacie dzielnicowym miasta Lwo­
wa, jako też w odnośnej gminie.

W ła m a n ie  d o  p r a c o w n i  k r a w ie c k ie j .  W c z o ­
ra j  w  go d z in a c h  w i e c z o r n y c h  d o k o n a n o  z u ­
c h w a łe g o  w ła m a n ia  do p r a c o w n i  k r a w ie c k ie j  
K a r o l a  C w y n a r o w i c z a  p r z y  pl. B e r n a r d y ń s k im  
10 , gd zie  s k r a d z io n o  r ó ż n e  m a t e r ja ły  na u b r a ­
nia, o r a z  2 k o m p l e t n e  u b ra n ia ,  łą czn ej  w a rto śc i  
8 tys . zł.

P o ż a r  w  sk ład zie  fu te r .  2  n ie zn an e j  p r z y ­
c z y n y  w y b u c h ł  w c z o r a j  w  n o c y  p o ż a r  w  s k le ­
pie B in s to c k a ,  p r z y  ul. K u r k o w e j  2 6. P r z y ­
b y ła  s t ra ż  p o ż a r n a  og ień  z lo k a l iz o w a ła .  P r z y ­
c z y n y  p o ż a r u  ani też w y s o k o ś c i  s z k o d y  na r a ­
zie nic s tw ie r d z o n o .

W ła m a n ia  i k ra dz ieże .  Z  re s tau rac j i  Id y  
M a h le r  p r z y  ul. G r ó d e c k ie j  1 0 1  s k ra d z io n o  
w c z o r a j  p r z y  w ła m a n iu  się ro z m a ite  t r u n k i  i 
pap iero sy ,  o ra z  r o z b i to  a p a ra t  do g r y  z r ę c z n o ­
ści, w ła s n o ść  Z w i ą z k u  L e g jo n is tó w ,  z k tó re g o  
z a b ra n o  zn a jd u ją c ą  się ta m  g o t ó w k ę .  Ł ą c z n a  
s zk o d a  w y n o s i  200 zł. —  N a  s z k o d ę  M a r j i  G u  
b c r n o w ic z  za  r o g a tk ą  G r ó d e c k ą  2 1  s k r a d z io n o  
gard e ro b ę  i b ie l izn ę  w a r to ś c i  10 0 0  zł.

Z a g a d k o w y  z g o n  k u p c a  lw o w s k ie g o .  W  
niedzielę  o k o ł o  godz. 8-m ej w ie c z o r e m  n a ­
p a d n ię ty  zo sta ł  w  u!. K r a k o w s k i e j  z n a n y  k u -  

1 piec l w o w s k i  38 - lc tn i  A le k s a n d e r  L u d w ig .  N i e ­
znani o s o b n ic y  u d e rz y l i  go ja k ie m ś  tępem  n a ­
rzęd z iem  w  g łow ę .  M i m o  z a b ie g ó w  l e k a r ­
skich, ś. p. L u d w ig  s k u tk ie m  u p ły w u  k r w i  
w7 k i lk a n a śc ie  god z in  w ś ró d  o k r o p n y c h  m ę ­
czarni  w y z i o n ą ł  d ucha.  W ła d z e  p o l ic y jn e  p r o ­
w a d z ą  w  te j  sp ra w ie  e n erg iczn e  ś ie d z tw o.

kazów pieniężnych, listów wartościo­
wych, sprzedaży znaczkó’ . p.

Doniosła ta inowacja wprowadzona 
będzie na razie w Warszawie, gdzie już 
w przyszłym miesiącu uruchomione 
mają być dwa samochody-urzędy, ob­
jeżdżające przedmieścia. Samochody te 
zatrzymywać się będą przy budkach 
tramwajowych, gdzie załatwiane będą 
czynności pocztowe. Lotne urzędy 
pocztowe czynne będą w zwykłych 
godzinach urzędowych.

wadzata ekshumację zwłok pochowa­
nych na miejscowym cmentarzu żoł­
nierzy włoskich. Zwłoki zostaną prze­
wiezione do Włoch.

spo,. vciu tego mięsa poszczególne o 
soby dostały zatrucia żołądka. O po- 
wyższem zawiadomiono Starostwo 
celem wydelegowania na miejsce leka­
rza, oraz wygotowano doniesienie do 
Sądu grodzkiego na Hajbidę i Dmy- 
trowa za sprzedawanie nieświeżego 
mięsa. »•

pow. Trembowla, i zniszczył 2 stożki 
zboża wart. 1.180  zł. Podejrzane są
0 podpalenie Drabik Taćka i Justyna 
Semczyszyn z Budzanowa. Obie są 
przytrzymane. Dochodzenia w toku.

Onegdaj wybuchł ogień w stercie 
grochu na polu w odległości 5 km. od 
Kopyczyniec i zniszczył 4 sterty gro­
chu, przedstawiające wartość 30.000 
zł. Groch był własnością p. Rośei- 
szewskiego, dzierżawcy folwarku w 
Kopyczyńcach. — Spalone sterty były 
ubezpieczone na kwotę 15.000 zl. 
Przyczyną pożaru jest przypuszczal­
nie podpalenie. Dochodzenia w toku.

Przed kilku dniami wybuchł po­
żar w domu Oleskiera Arona, zam. wr 
Podkamieniu pow. Brody. Pożar roz­
szerzył się szybko na sąsiednie domy
1 zniszczył dom Sigala Manaschego, 
oraz dom Kubryna Salomona. Jak 
wykazały dochodzenia, pożar powstał 
skutkiem podpalenia, spowodowane­
go przez właściciela domu Oleskiera, 
celem uzyskania premji ubezpiecze­
niowej.

S T O Ł E C Z N A

Powrót z urlopu Ministra Spra­
wiedliwości. Po powrocie z urlopu w y­
poczynkowego, objął w dniu dzisiej­
szym urzędowanie Minister Sprawie­
dliwości Car. Jednocześnie rozpoczął 
urlop 2-tygodniowy podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Sprawiedliwości 
Sieczkowski.

K R A JO W A
H O R O D E N K A .  D e m o n s t r a c ja .  D n ia  4 

bm . w  czasie z e b ran ia  r a d y  g m in n e j  w  s pra w ie  
p r z e p r o w a d z e n ia  m e l jo ra c j i  g r u n t ó w  w Jas ie -  
n o w ie  p o l n y m ,  p o w .  H o r o d e n k a ,  u s i ło w a ł  
t łu m , z ł o ż o n y  p rz e w a ż n ie  z k o b ie t  i dzieci 
p rz e s z k o d z ić  o b r a d o m  r a d y  g m in n e j  p rz e z  w y ­
b ic ie  k i l k u  s z y b  w  urzę d z ie  g m in n y m .  P o  
p r z e r w a n iu  o b ra d  p rzez  radę  g m in n ą ,  na in-  
t e rw e n c ję  n acze ln ik a  g m in y  J a n a  B ie le c k ie g o  
t łu m  s p o k o jn ie  ro zsz ed ł  się do d o m u .

P O Z N A N .  W y c i e c z k a  b ia ło ru s k a .  O d  
dnia  3 b m .  zw ie d z a  w y s t a w ę  w y c ie c z k a  b ia ­
ło ru sk ie g o  k o e d u k a c y j n e g o  g im n a z ju m  z N o ­
w o g r ó d k a  i k u r s ó w  d o k s z ta łc a ją c y c h  dla  d o ­
ro s ły c h ,  sk ład a jąca  się z 74 osób i 4 -ch  n a u ­
czy c ie l i .  W y c ie c z k a  doszła d o  s k u t k u  d zięk ,  
w y b i t n e m u  p o p a rc iu  W o j e w o d y  n o w o g r ó d z ­
k ie go  p. B e c z k o w ic z a  i s ta ro s ty  H r y n ie w s k ie -  
go, a p r o w a d z i  ją  p ro f .  g im n a z ju m  n o w o ­
g r ó d z k ie g o  p. L e o n  L w o w .  Z  k o le i  w y je d z ie  
w y c ie c z k a  nad po lsk ie  m o r z e  do G d y n i  i Helu, 
a w  d ro d z e  p o w r o t n e j  z w ie dz i  T o r u ń .

W I L N O .  O b c h ó d  350 - lec ia  U n iw e r s y t e t u .
W o je w o d a  w i le ń sk i  R a c z k i e w ic z  p r z y ją ł  r e k ­
t o ra  U n iw e r s y t e t u  S te fan a  B a t o r e g o  ks. F a j -  
k o w s k ie g o  o ra z  p o r r e k t o r a  P igo n ia ,  k t ó r z y  
s z c z e g ó ło w o  in f o r m o w a l i  p. W o je w o d ę  o  o r ­
ganizacj i  u ro c z y s to śc i ,  z w ią z a n y c h  z o b c h o ­
dem  350 - le c ia  istnienia  w s z e c h n ic y  B a t o r e g o  
i 10 - le c ia  jej w skrz esz en ia .  U r o c z y s t o ś c i  te o d ­
będą się w  dniach  9, 1 0  i 1 1  p a ź d z ie rn ik a .  W o ­
bec p o z y t y w n e g o  w y ja ś n ie n ia  s p r a w y  s p r o ­
w a d z e n ia  do k r a ju  z w ł o k  w ie lk ie g o  h i s t o r y k a  
i uczn ia  U n iw e r s y t e t u  S te fan a  B a t o r e g o  J o a ­
c h im a  L e le w e la ,  w  ra m a c h  ca ło k sz ta łtu  u r o ­
c zy sto śc i  ju b i le u sz o w y c h  od będz ie  się p o g rze b  
L e le w e la  na Ross ie .  P. W o je w o d a  za m ie rz a  w  
d niach  n a jb l iż sz ych  z w o ła ć  k o m it e t  spo łeczny ,  
k t ó r y  będzie  w s p ó łp r a c o w a ł  z u n iw e r s y te te m  
w  s pra w ie  o rg a n iz a c j i  t y c h  uro czy sto śc i .

T R U  S K A W I E  C
W I L L A  „MODRZEW*4 P O L O

Ż O N A  W C E N T R U M  Z D R O J O W I S K A  

BLISKO „N A F T U SI" I ŁAZIENEK 
MA JESZCZE WOLNE  P O K O J E  

N A  W R Z E SIE Ń  
— KUCHNIA DJETETYCZNA. — 
CENY KONKURS' /JNIE NISKIE. —

Wygrane na loterji.
W drugim dniu ciągnienia 5-cej 

klasy 19-tej Loterji Państw, padły nast. 
większe wygrane:

350.000 zl. — 19271.
20.000 zł. —- 1132 35 , 15.000 zl. — 

1 33953■ 10.000 zl. — 120908, 5.000 zł. 
— 81850, 65202, 102633, 174975, 3.000 
zl. — 69858, 73170, 82746, 114 04 1,
I44658. ---  2.000 zł. -- : 20204, 45797,
5289I, 73096, 85467, 93923, IO9627,
165212 , 168200. 1.000 zł. --  2917,
7800, 9721, 23263, 23419, 34534,
42684, 43480, 5438o, 62442, 67594, 
7 17 12 , 72189, 86190, 86245, 95787, 
121824, 128898, 131490, 132337,
145851, 164197, 171999= r72274>
r74352= 178042, 175546-

Sprzedaż wyrobów tyto­
niowych na Targach Wsch.

Dyrekcja Państw. Monopolu T y ­
toniowego zezwoliła na sprzedaż w y­
robów tytoniowych na terenie targo­
wym w czasie trwania IX. T. W. od 
7 do 19 września. Sklepy tytoniowe 
IX. T. W. rozmieszczone są dla w y­
gody publiczności w kilkunastu pun- 
tach placu wystawowego i zaopatry­
wać będą kupujących we wszystkie 
wyroby tytoniowe specjalne i zwyczaj­
ne, oraz w blankiety wekslowe i znacz­
ki pocztowe. Jako nowość wprowadzo­
na przez Zarząd TW . dopiero w r. b. 
widnieje na pudelkach z papie­
rosami sprzedawanemi od 7 do 19 
września na terenie T . W. i we wszyst 
kich sklepach tytoniowych we Lwo­
wie, pieczęć reklamowa.

Lotne urzędy pocztowe.

— — m > w — w a — i m n — om m mmmmm— g — — 1— wm*m mn< 111 mi — i m m m h —

Ekshumacja zwłok żołnierzy włoskich
w Złoczowie.

Wskutek spożycia nieświeżego mięsa
zachorowało 100 osób.

Plaga pożarów nie ustaje.
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Nowe rozporządzenie
o u r l o p a c h  w y p o c z y n k o w y c h .

Bibljoteka
Przed niedawnym czasem odnale­

ziono inwentarz bibljoteki Velasqueza. 
Obejmuje on 150 numerów; liczba — 
jak nie na uczonego owej epoki — 
wcale pokaźna. Mniejsza połowa ksią­
żek pisana była po włosku, druga poło­
wa po hiszpańsku; pięć książek jest 
łacińskich.

Sztuka Velasqueza jest poważną i 
umiarkowaną; kaprys i fantazja odgry­
w ają w jego dziełach tylko minimalną 
rolę; dlatego też poezja i literatura re­
ligijna były nader słabo reprezentowane 
w jego bibljotece. Z hiszpańskiej lite­
ratury pięknej posiadał tylko dwa nie- 
pokaźne dzieła, z włoskiej natomiast 
kilka lepszych, między niemi Petrarkę, 
Orlando Furioso i Cortegiana. Teologja 
zastąpioną jest dwiema książkami, filo­
zof ja Etyką i Polityką Arystotelesa.

O ile tedy poezja i literatura reli­
gijna nie występują w księgozbiorze 
Velasqueza wcale okazale, inne rodzaje 
książek wskazują na specjalne zainte­
resowanie malarza. Literatura okulty-

Miejski Urząd Targu Poznańskie­
go ogłasza konkurs na plakat dla M ię­
dzynarodowych Targów w Poznaniu 
pod następującemi warunkami: 1) Do 
konkursu zaprasza się wszystkich arty­
stów polskich. 2) Wielkość rysunku nie 
powinna przekroczyć rozrmaru 
90 X 60 cm. 3) Tekst polski winien 
być  wkomponowany w rysunek pla­
katu, a odpowiedniki w języku francu­
skim, angielskim i niemieckim należy 
dołączyć oddzielnie. Tekst do wkom ­
ponowania: Międzynarodowe Targi
27 IV. — 4 V. 1930 Poznań. 4) W yko­
nanie plakatu w dowolnej ilości barw 
do litografji i pomniejszenia, j)  Termin 
prekluzyjny do nadsyłania prac upły­
wa z dniem 15 października 1929 r. o 
godz. 12-ej. Później nadesłane prace nie 
będą uwzględnione. 6) Prace oznaczo­
ne godłem, a nazwisko autora w zam­
kniętej kopercie należy nadsyłać pod 
adresem: Miejski Urząd Targu Poznań­
skiego Poznań, ul. Marszałka Focha 18.

Velasqueza.
styczna występuje aż w pięciu nume­
rach; z wielkim zapałem gromadził 
różne kosmografje. Dalej idą opisy po­
dróży, mapy, liczne dzieła - geome­
tryczne i algebraiczne. Jeden tylko 
Euklides reprezentowany jest przez 
pięć numerów. Mamy książki z fizyki, 
medycyny, wojskowości. Słabiej zastą­
piona jest historja, bogaciej archeo- 
logja.

Oczywiście, że najwięcej zaintere­
sowania budzą książki z zakresu sztu­
ki. Było ich w bibljotece 45, zwłaszcza 
o malarstwie.

Dla zrozumienia twórczości Ve- 
ksqueza ma odnośny katalog pierwszo­
rzędne znaczenie. Niektóre mało do­
tychczas znane rysy jego charakteru 
występują z całą wyrazistością; zwła­
szcza rysuje się obecnie na tle swego 
księgozbioru Velasquez nietylko jako 
genjalny artysta, ale zarazem jako u- 
mysł wszechstronnie interesujący się 
wszelkiemi dziedzinami nauki.

7) Nagrody wyznaczono: I. — 1.500 
zł., II. — 1.000 zł. III. — 600 zł. Łącz­
na suma wszystkich nagród zostanie 
bezwzględnie wypłacona, lecz wyso • 
kość tychże może być zmieniona we­
dług uznania Jury. 8) Za pracę wybra­
ną do reprodukcji, prócz nagrody w y­
płaca się 900 zł. 9) Miejski Urząd T ar­
gu Poznańskiego zastrzega sobie prawo 
zakupu dalszych prac. Prace nagrodzo­
ne i zakupione stają się bezwzględną 
własnością z prawem reprodukcji Miej­
skiego Urzędu Targu Poznańskiego. 
Ju ry stanowią pp.: Cyryl Ratajski,
Prezydent miasta Poznania przewodni­
czący, H. Jackowski, art. — malarz, 
M. Krzyżankiewicz, dyrektor Targu, 
dyr. St. Maciejewski, Karol Maszkow- 
ski, dyr. Państw. Szkoły Zdobn. w- Po­
znaniu, St. Robiński, radca miejski, 
Inż. architekt K. Ruciński, radca miei- 
ski, B. Sikorski, dyr. Zw. Towarzystw 
Kupieckich, Inż. Architekt Roger 
Sławski.

Sprawę urlopów wypoczynkowych 
pracowników umysłowych ujmowała 
dotychczas ustawa z dnia 16 maja 
1922 r. „o urlopach dla pracowników 
zatrudnionych w przemyśle i handlu" 
oraz rozporządzenie Ministra Pracy i 
Op. Społ. z dnia 1 1  czerwca 1923 r.

W § 15 tego rozporządzenia wyli­
czono czynności, których w ykony­
wanie powoduje zaliczenie do katego- 
rji pracujących umysłowo, uprawnio­
nych do korzystania z urlopów, prze­
widzianych w ustawie. Uznając, iż 
rozporządzenie to jest niewystarczają­
ce i umożliwia krzywdzenie wielu 
pracowników, Minister Pr. i Op. Społ. 
wydał, w porozumieniu z Ministrem 
Przemyślu i Handlu, nowe rozporzą­
dzenie z dnia 26 lipca b. r. (ogłoszone 
w „Monitorze Polskim" z dnia 31 
sierpnia br.) rozszerzające znacznie 
treść wspomnianego wyżej § i j .

N a mocy tego nowego rozporzą­
dzenia do kategorji pracowników u- 
mysłowych, uprawnionych do korzy­
stania z dobrodziejstwa ustawy z dnia 
16 maja 1922 r., to jest do corocznego 
płatnego urlopu, zaliczono między in- 
nemi: pełniących czynności admini­
stracyjne i nadzorcze, jako to: za­
rządców i kierowników, inżynierów,

Tydzień temu w kościele św. Jana, 
na jednem z przedmieść Londynu, le- 
żącem w hrabstwie Surrey, został po­
błogosławiony związek małżeński ory­
ginalnej pary. Pan młody — Cyryl 
Mills — liczył lat 22, „panna młoda" 
zaś — 84. Kościół pełen był reporte­
rów, fotografów i operatorów kinema­
tograficznych.

— Zaczęło się od żartów, oświad­
czyła korespondentowi „Daily Mail" 
oblubienica — a skończyło się poważ­
nie. Męża mojego poznałam, gdy był 
w pieluchach, niańczyłam go gdy był 
niemowlęciem i pamiętam doskonale te 
czasy, gdy już zaczął chodzić i swo­
bodnie spacerował pod stołem. Już 
wtedy kochaliśmy się gorąco. Trzeba, 
panu wiedzieć, że mój C yryl to zupeł­
nie wyjątkowy człowiek. Inni mło­
dzieńcy w jego wieku lubią chodzić do

techników, sztygarów, kontrolerów, 
majstrów, kierujących techniczną pra­
cą w zakładach pracy, różne katego- 
rje dozorców w przemyśle górniczym, 
uprawiających sztuki wyzwolone (ma­
larze, rzeźbiarze, śpiewacy, muzycy 
itp.), artystyczny personal teatralny, 
orkiestr, wytwórni filmowych, stacji 
nadawczych radjowych oraz dorad­
ców literackich i muzycznych, dzien­
nikarzy, personal lekarski, dentysty­
czny, weterynaryjny oraz pomocni­
czy, wykwalifikowany w tych gałę­
ziach, pełniących czynności biurowe, 
kancelaryjne, rachunkowe, rysunko­
we i kalkt ilacyjne, telefonistów i tele­
grafistów, farmaceutów, drogistów, 
kasjerów, dysponentów, sprzedaw­
ców, podróżujących, akwizytorów 
i t. d.

Powyższe zarządzenie Min. Pr. I 
Op. Społ. winno konsekwentnie spo­
wodować zmianę ustawy zasadniczej z 
16-go maja 1922 r„ która, jak głosi 
tytuł, dotyczy pracowników, zatrud­
nionych w przemyśle i handlu, gdy o- 
statnie rozporządzenie rozciąga jej 
moc również na pracowników umy­
słowych, zatrudnionych w innych 
dziedzinach TIS.

teatru, oddają się sportom, a mój chło­
piec najchętniej przesiaduje w domu w  
mojem towarzystwie. Wcale dobrym 
jest muzykiem i nieraz godzinami ca- 
łemi gra mi na skrzypcach. Gdyśmy 
miesiąc temu zastanowili się nad na­
szym stosunkiem i naszą przyszłością,, 
tośmy doszli do wniosku, że stanowcza 
pasujemy do siebie i powinniśmy się 
pobrać.

Na ślub"w ój przybyła nieco już 
dojrzała narzeczona w sukni jedwabnej 
jasno-szarego koloru, ale poruszała się 
niestety z wielkim trudem, bo cierpi 
okropnie na reumatyzm.

Młody małżonek z wielką ostroż­
nością i troskliwością wyprowadził ją 
po ślubie z kościoła, usadowił na mię- 
kich poduszkach i powiózł w podróż 
poślubną. Ir.Zwiedzajcie IX Targi Wschodnie!

Warunki konkursu na plakat 
Międzynarodowych Targów w Poznaniu.

84-letm a panna młoda.
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Wbrew oczywistości.
— W jaki sposób pani Leonja po­

znała się z nim?
— Tego nie wiem! — Creighton 

opowiedział Krechowi c wyprawie Mc 
Giilicuddy’ego do Filadelfji i o infor­
macjach, które inspektor przywiózł 
stamtąd — informacjach odsłaniają­
cych przeszłość pani Lepretre.

— Człowiek w łatanych butach, 
który jest bez wątpienia tym morder­
cą, musiał gdzieś sprzedawać skradzio­
ne rzeczy, a Leonja Lepretre mogła być 
pośredniczką między nim a kupcami. 
Może posprzeczali się, co jest tak po­
spolitą rzeczą między opryszkami, a 
Wtedy on powziął zamiar radykalnego 
unieszkodliwienia jej, a zarazem sko­
rzystał z tej okazji, by przywłaszczyć 
sobie klejnoty. Są to jednak czcze do­
mysły, dalekie zapewne od prawdy.

— Dobrze, ale przecież wyśledze­
nie podobnego ptaszka, w okolicy tak 
spokojnej jak nasza, nie musi być tru- 
dnem zadaniem. W ynika stąd zatem, 
że nasza policja ma strasznie tępe móz­
gi, jeżeii dotąd nie mogła go przyłapać. 
Z tytułu swego zawodu ludzie ci po­
winni znać obywateli miasteczka i o- 
rjentować się, kto może być podejrza­
ny, a kto nie.

— Z pewnością. Ale odpowiedź na 
to jest prosta: morderca widocznie od­
grywa tu rolę osoby, której podejrze­
wać niesposób. Niech pan nie przypu­
szcza, że policja tylko wskutek swej 
ograniczoności nie wyśledziła dotąd

włamywacza. Proszę spojrzeć na mnie. 
Od paru dni zajmuję się tą sprawą, od 
czterech wdem o istnieniu Kuby Roz­
pruwacza, a dotąd nie zdołałem go z 
nikim utożsamić, choć zetknąłem się 
z nim osobiście, a policja dotąd nie 
miała tej sposobności.

Creighton mrugnął znacząco, a 
Krech roześmiał się na ten widok.

— Tak. Wobec tego nie można 
narzucać policji jakiejś specjalnej tępo­
ty, każdy bowiem, kto tylko słyszał o 
panu, wie, jakim potężnym umysłem 
pan rozporządza. Kiedy pan ma za­
miar okryć chwałą swe imię przez po­
walenie na ziemię tajemniczego jego­
mościa?

— Chciałbym, aby ta bomba pę­
kła jutro.

— Jakto? Jutro? Czy pan mówi na 
serjo?

— Oczywiście. Dzięki owemu u- 
myslowi, tak zachwalanemu przez pa­
na, wpadłem na pewien pomysł, który 
stanie się dla mnie kluczem, otwiera­
jącym różne drzwi. Jutro wypróbuję 
go i dowiem się, któremu zamkowi od­
powiada. Czy ma pan ochotę być 
świadkiem ostatniej rozgrywki? Będzie 
pan miał sposobność zrewanżować się 
za dzisiejszą porażkę. Chce pan?

— Ja  miałbym nie chcieć? Ale nie 
wiem, czy pan mówi na serjo?

— Najzupełniej.
Olbrzym skończył nacieranie cho­

rego ramienia, Creighton przeto wstał, 
włożył jaskrawą jedwabną piżamę 
swego gospodarza i rzekł:

— Pójdę spać, o ile pan nie ma nic 
przeciwko temu. Zdaje mi się, że masaż

przyniósł mi ulgę i że uśmierzy! ból. 
Ramię zesztywnieje do jutra, ale poza 
tern wszystko będzie dobrze.

— Co pan ma zamiar robić jutro? 
Czy mógłbym panu służyć czemkol- 
wiek?

— Owszem, jeżeli pan przywróci' 
samochód do porządku, to będzie pan 
mógł odwieźć mnie do Rossitera.

— Poco pan chce tam pojechać?
Creighton uśmiechnął się złośliwie.
— Po świeży kołnierzyk. Dzisiej­

szy znajduje się w stanie beznadziej­
nym. Dobranoc, Krech.

Zapowiedziane przez detektywa do­
niosłe wypadki musiały nader pobu­
dzająco wpłynąć na usposobienie agen­
ta giełdowego, ponieważ Creighton na­
zajutrz rano zastał go w pełnej goto­
wości do czynów. Olbrzym zjadł już 
śniadanie, założył nowe gumy na koła 
samochodu i czekał na swego gościa, 
krążąc niespokojnie przed domem, po­
dobny do wielkiej pantery w klatce, 
oczekującej zjawienia Się dozorcy z ka­
wałem mięsa.

— Dobry dzień — rzekł przy­
stając na widok detektywa.   Mieli­
śmy bardzo ładny_ poranek; szkoda, 
ze pan nie mógł się nim rozkoszować.

— Sądzę, żê  jeszcze nieraz będę 
miai sposobnosc po temu, — odparo­
wał Creighton spokojnie. — Nic dzi­
wnego, że się̂  spóźniłem: ubranie się
zabrało mi pól godziny czasu. Nie 
wiele brakło, a Haley Springs miałoby 
ucieszny widok: sławny detektyw z
Nowego^ Jorku, prowadzący śledztwo 
w piżamie.^ Poruszył ręką z trudem, 
krzywiąc się boleśnie.

— Chodźmy na śniadanie. Będzie 
pan musiał nakarmić mnie łyżeczką 
przed wyruszeniem do Rossitera.

— Ależ pan rozporządza zimną 
krwią, godną podziwu. Niktby nie do­
myślił się, że wczoraj ledwo pan u- 
niknął śmierci i że dziś ma pan zde­
maskować mordercę.

— Hm! Jeżeli kto ma powód do 
podniecenia, to morderca, nie ja. R ę­
czę, że tak jest. Domyśla się chyba, 
że jestem u krańca dochodzeń.

— Czy pan się nie boi spóźnienia? 
A  nuż ucieknie?

— Jeśli nasz zbrodniarz jest istot­
nie Kubą Rozpruwaczem, to nie zrobi 
tego, póki będzie widział bodaj jedną 
furtkę przed sobą. Będzie trwał na sta­
nowisku do ostatniej chwili, a potem 
spróbuje wywalczyć sobie wolną dro­
gę. Znam ten rodzaj ludzi.

Mimo pozornie zimnej krwi de­
tektyw ledwo coś przekąsił na śnia­
da nie i zaraz kazał Krechowi podpro­
wadzić samochód pod dom, sam zaś 
pobiegł na górę do Jimma, by poro­
zumieć się z Różą- Po paru chwilach 
wrócił z rozpogodzoną miną, wsiad! 
do samochodu i kazał ruszać.

— To jest inteligentna dziewczyna 
— szkoda jej na stenografkę! Sądzę, 
że będę mógł lepiej . zużytkować jej 
zdolności... gdy ochłonie nieco z mło­
dzieńczej miłości... Pielęgniarka po­
wiedziała mi, że Jim objawia oznaki 
powracającej przytomności — Róża 
siedzi przy łóżku z notesem w ręku, 
czekając na tę chwilę.
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Kronika P. W. K.
& T 2 K A  BILETÓW WSTĘPU NA  

P. W . K.
CcAćm umożliwienia zwiedzenia 

W j|,tawy jaknajszerszym masom, Za­
li P. W. K. postanowił na miesiąc 

:ń zastosować dalsze ulgi w ce 
dictów wstępu. W szczególności 

się to do miesięcznych biletów, 
cena na osobę pierwszą (bio- 
"\vagę rodzinę) wynosić bę- 

na każda dalsza 10 zł.

ERAMI Z FRANCJI
NA P. W.  K.

Dnia, 3 września przyjechali do Po­
znania 7} Warszawy 3 rowerzyści pol­
scy z Ftancji, którzy już dnia 25 lipca 
rb. wybrali się w podróż z Paryża na 
P. W. IC. Uczestnicy tej wycieczki pp. 
Michalczak Stanisław, górnik z Mar- 
ąueffles, Deyieka Bronisław, ślusarz z 
Paryża i u nap Franciszek, zecer z Pa­
ryża przybfli do Krakowa dnia 5

sierpnia, poczem zwiedzali kolejno 
Kielce, Warszawę, a następnie Poznań, 
gdzie ukończyli 2-tygodniowy kurs 
wychowania fizycznego. Oficjalne 
zakończenie rajdu Paryż-Warszawa- 
Poznań odbyło się jak zaznaczyliśmy 
powyżej, dnia 3 września.

KONGRES MUZYCZNO - LITUR­
GICZNY ODŁOŻONY.

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że zapowiedziany na dzień 3, 4 i j_ 
września kongres muzyczno-liturgicz- 
ny w Poznaniu, o charakterze ogólno­
polskim, pod patronatem ks. Prymasa, 
został odłożony na 9, 10 i u  wrze­
śnia. Kongres ten, który zgromadzi o- 
koio 1.200 osób, będzie otwarty w we­
stybulu reprezentacyjnym o godz. 12 
w południe; obrady odbywać się bę­
dą w sali restauracji Boulevard, pl. 
Nowomiejski 5.

Telewizja w kolorach.
W laborat 

konstruktora 
Nowym  Jorku 
Telefoniczne („I 
grahp Company] 
pokaz obrazów,^ 
le wizyjną w l 
Transmisja odt 
niu kabl 
częstotli 
który tą 
nów Z j 1 
małym 
pocztow 
małego

D}J

potem
*>W,

urn im. wynalazcy 
gieiskiego, Bella, w 
amerykańskie Tow. 
elephone and Tcle- 
i) urządziło niedawno 
toddzianych drogą te- 

arwach naturalnych’, 
się przy zastosow.i- 

icznego o wysokiej 
'ierwszym obrazem, 
hdano, była flaga S:a- 
ych, wyświetlona na 

wielkości znaczka 
|tępnie nadano obraz 
zajadającego melon, 
'żnobarwnych kwia­
cie barwnej suk',., 
ych wypadkach rele- 
Izo wiernie wszystkie

Iwes, prowadzący do­

świadczenia, wyraził przeświadczenie, 
że otrzymywanie żywych obrazów w 
naturalnych kolorach staje się już dziś 
całkowicie osiągalne. Technika pracuje 
obecnie nad powiększeniem ekranu od­
biorczego przy zachowaniu ostrości 
iinij i wyrazistości barw. Trudności, 
jakie spotyka się jeszcze na tej drodze, 
sprowadzają się właściwie do kosztów 
transmisji, wyrastających w stosunku 
geometrycznym do powierzchni ekra­
nu odbiorczego. Iwes zaznacza przy- 
tem, że dla otrzymywania kolorów nie 
potrzeba żadnych urządzeń dodatko­
wych, w aparacie. W  stadjum dzisiej- 
szern rozwoju techniki telewizyjnej 
stoi na przeszkodzie pewna niedosko­
nałość zarówno odbiorczych, jak na­
dawczych komórek fotoelektrycznych 
oraz lamp neonowych i argonowych.

Skr&ypek i reporter.
[dzieścia ino> a może 

lo w Regensburgu 
m dwu przyjaciół, 
ikrzypkiem, drugi zaś 
nym z miejscowych

  jaciele, o ile na to
y zajęcia, byli niemal nierozłą- 
omagaii sobie, gdy któremu 
la bieda, a zdarzało się to nie­
ść często.
m skrzypkowi zaczęło iść le- 

ostał sic do opery, został kapeł- 
n, a wreszcie po upływie szere- 
dostał engagement lepsze i wy- 

z Regensburga. Od paru lat jest 
nikiem opery *w jednem ze śre- 
prowincjonalnych miast nie- 

Óch.
tak jak wielu artystów i aktorów 
'iteresuje się światem po za swoim 
m, a centrum tego fachu widzi o- 

iiście w sobie.
idarzyło się, pewnego dnia, że p. 
dent opery przyjechał do Mona- 

jn. Idzie ulicą i kogóż nagle widzi? 
o starego przyjaciela, małego re­
ra z Regensburga, którego już od 

widział i od którego od dlugie-Lie

artystów, ma w sobie wybitny pier­
wiastek zarozumiałości, intendent po 
chwili, patrząc z góry na swego skrom­
nego przyjaciela, począł szeroko opo­
wiadać o swojej karjerze, swoich suk­
cesach i obecnem swojem, tak wybit- 
nem stanowisku. A wreszcie, wyczer­
pawszy do pewnego stopnia ten tak 
obfity i doniosły temat, raczył się zni­
żyć do swego towarzysza i zapytać go 
z pewnem roztargnieniem, właściwem 
wielu, artystom, gdy mają słuchać nie 
siebie lecz innych; „A  ty co robisz te­
rn 7?“

Ja? — zapytał przyjaciel repor­
ter, — czy ty nigdy nie czytujesz ga­
zet? — „Nie. N igdy". — padła durnna 
odpowiedź z pod gęstej czuprvnv mu­
zyka.

„Nie? Jeśli nie wiesz, to ci muszę 
powiedzieć, choć to może będzie nie­
skromnie. Jestem bowiem od paru lat 
prezydentem ministrów bawarskim"'.

Tym  reporterem, z Regensburga i 
premjerem bawarskim obecnym, o któ­
rym opowiadają tę anegdotę, jest p. 
Henryk Heid, przywódca ludowców 
katolickich w Bawarji. Nazwisko jego

;asu juz nie miał wiadomości.
cle padli sobie w objęcia, lecz 

tura ludzka, a specjalnie natura

pcineeo pychy przyjaciela
naci nam jaitos z pamięci.

wypadło
(b.)

słda na okrętach.
fielkie amerykańsku- lmje. okręto- 

ąadły na. ijnu!_ysi na
okrętach biur giełdowych, Łtó- 

reby mogły drogą iskrową pośredni­
czyć w kupnie 1 sprzedaży papieróy 
giełdowych. Nowojorska Komisja gieł­
dowa zaakceptowała obecnie prośbę 
dwu firm giełdowych o zezwolenie im 
na otwarcie filij na okrętach trans­
atlantyckich. W  ten sposób uznano, że 
notowania uzyskane na tych okrętach, 
dopuszczone zostaną na giełdę nowo­
jorską.

„ W y n a la z k i i o d k ry c ia ” (W a rsz a w a ,  ul. 
W s p ó l n a  N r .  26)  p r z y n o s i  w  o s ta tn im  n u m e rz e  
za s ie rpień  szereg n ie z w y k l e  in te rc s u ją c w c h  
a r t y k u ł ó w .

R e w e l a c ją  jest og łoszen ie  p rz e d ś m ie r tn e g o  
ze zn an ia  ś. p. in ż y n ie ra  F r a n c isz k a  R y c h n o w -  
skiego ,  k tó r e g o  t a je m n ic z y  w y n a la z e k  „ S t e r o ­
id u ”  f a s c y n o w a ł  od  pó l  w i e k u  c a ły  św iat  l i ­

c z o n y .
Pozatern  z n a jd u je m y  p ię k n ą  rzecz  o S. O. 

S., o w i e l o k r o t n y m  o d b io rz e  i n a d a w a n iu  na 
je dn ej  fali,  k i l k a  rz e c z y  z d z ie d z in y  w y n a l a z ­
czości , w  za kres ie  w o j e n n y m  i b e z p iecze ń stw a  
p ized  z b r o d n ia rz a m i .

B a r d z o  ciekawa jest h i s to r ja  z a b ie g ó w  o 
re fo rr ję  ka le n d arz a ,  o z łoc ic  s z tu c z n e m , o za-
ro b k a c h  n-;:-S n lH - ż c r .^ ć a g r a n ic ą  i w ie le  in n y c h .

zlcszyi, jak  zaw sze ■ b o g a to  i lu s t r o w a n y ,
p r z y n o s i  w ty m  dziale f U i t y  m a t e r ja ł  z całego 
św ia ia .

SPRAWY GOSPODARCZE.
Wzrost wpływów z monopolów 

państwowych w sierpniu r. b. Dochód 
Skarbu Państwa z monopolów pań­
stwowych w sierpniu r. b. wyniósł 
(dane tymczasowe) 79.781 tys. zł. W 
porównaniu z wpływem z lipca r. b., 
wynoszącym 74.704 tys. zł. — dochód 
ten wzrósł w sierpniu r. b. o 5-077 
tys. zł.

Dalszy spadek przywozu towarów 
zagranicznych w sierpniu r. b. W pły­
wy celne w sierpniu r. b- z tytułu 
przywozu towarów zagranicznych 
przyniosły (dane tymczasowe) Skarbo­
wi Państwa 23.714 tys. zł., podczas 
gdy w iipcu dały 25.206 tys. zł, 
Zmniejszanie się wpływów celnych 
oznacza spadek przywozu towarów 
zagranicznych-

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych dla straży pożarnych.
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych prowadzi szeroko zakreśloną 
akcję zapobiegawczą przeciwpożarową, 
wyrażającą się przedewszystkiem w u-

wanego od 4 lat przez »Ajencję 
Wschodnią« poświęciła ostatni numer 
z 7 bm. naszym targom- — Numer 
ten zawiera 16 stronic dużego formatu 
i przedstawia się bardzo okazale. —■ 
Na bogatą jego treść składają się arty­
kuły pióra najwybitniejszych znawców 
naszego życia gospodarczego, szereg 
wywiadów, informacji i t. d. — Mię­
dzy innemi numer targowy »Gazety 
Handlowej* zawiera artykuły nastę­
pujące; Antoni Balcer »Górny Śląsk 
a Targi Wschodnie«, dr. Michał Ja ­
siński »IX Targi Wschodnie*, Seweryn 
Przybylski »Promień działania T ar­
gów Wschodnich«, O. K. »Z okazji IX 
Targów Wschodnich«, Ignacy W ygard 
»Aktualna sytuacja w nafcie«, Sena­
tor dr- Marcin Szarski » 0  roii Targów 
Wschodnich«, dr. Tadeusz Spitzer
»Targom Wschodnim na otwarcie«,

dzielaniu strażom pożarnym zasiłków
w narzędziach i gotówce. — Niema 
miesiąca, aby kilkadziesiąt straży róż­
nych zakątków Polski nie zostało 
wspomożonych gotówką lub narzę­
dziami, niezbędnemi do lokalizowania 
żywiołu ogniowego. — W iipcu r. b. 
P. Z. U. W. udzielił strażom pożar­
nym zasiłków ogółem na sumę przeszło 
150.000 zł. Największe zasiłki otrzy­
mały straże w Łodzi i w Łukowie.

Numer targowy warszawskiej »Ga- 
zety Handlowej«. Z okazji IX  Targów 
Wschodnich we Lwowie redakcja war­
szawskiej »Gazety Handlowej«, jedy­
nego dziennika gospodarczego wyda-

»Przedstawiciele Japonji na IX  T ar­
gach Wschodnich«, P. Pammer, pfe-
zes Izby Rękodzielniczej we Lwowie 
» 0  udziale przedstawicieli rzemiosła w 
Targach Wschodnich*, »Pionier dla 
poszukiwania i wydobywania minera­
łów bitumicznych«. — Numer targo­
wy oprócz artykułów powyższych po­
święconym Targom Wschodnim, sze­
reg aktualnych artykułów i informa- 
cyj z dziedziny przemysłu, handlu i 
nansów. — »Ajencja Wschodnia« 
prócz »Gazety Handlowej« wydaji 
»Codzienne Wiadomości Ekonomicz 
ne« zawierające między innemi kursa 
giełd akcyjnych, dewizowych i towa­
rowych całego świata, dalej »Wiado- 
mości Finansowe«, »Przegląd Komuni­
kacyjny* i miesięcznik »Exporter« 1 
»Informator o Sp. Akc.«. wydawany 
w językach polskim, francuskim, an­
gielskim i niemieckim-

ta-

aje ^

G «
1 1  a

GIEŁDA LW O W SKA.
O sta tn ie  w iadom ości g iełdow e zam iesz­

c z a m y  na  s t ro m e  2-giej.

*
L w ó w ,  dnia  9 w rze śn ia  1929 .

8 %  do i ó j ó - l e t n i e  T .  K .  Z .  9 1 % .  C h o -  
d o r ó w  14 5 .5 0 ,  1 4 6 .— , 146 .50 .  G a z o l in a  26.— . 
Z ie le n ie w sk i  83 .— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w ,  dnia  9 w rz e ś n ia  1929 .

N a  G ie łd z ie  t ra n sa k c je  w  p sz e n ic y  i k o n i ­
czyn ie .

P o z a  G ie łd ą  w  życie , jęczm ien iu ,  owsie, 
b o b ik u ,  r z e p a k u  i o t ręb ach .

C e n y  ow sa ,  k u k u r u d z y ,  o t r ą b  i k a s z y  hre-  
cza ne j  o b n i ż y ł y  się.

T e n d e n c j a  n ie jedn olita ,  usposobien ie  o ż y ­
w io n e .

L o c o  P o d w o ł o c z y s k a : P sz en ica  k r  d w . od  
39 .—  d o  40 .— . O w ie s  m a ło p .  od  1 9 . —  do
19 .50 .  K u k u r u d z a  od 2 5 .7 5  d o  26.75 .  B o b ik  
od  28.25  do 29 .25 .  O tr ę b y  ż y tn ie  od  1 3 .7 5  
d o  1 4 .2 5 .  O tr ę b y  p szenne o d  14 .5 0  d o  1 5 . — . 
K a s z a  h re c z a n a  o d  53 .—  do 55.-— .

L o c o  w a g o n  L w ó w :  O w ies  m a ło p .  od
2 1 . 5 0  d o  2 2 .— . O t r ę b y  psz en n e  o d  1 5 . —  do
15 .5 0 .  O t r ę b y  ż y tn ie  od  1 3 .7 5  d o  14 .2 5 .

In n e  k u r s y  n iezm ien io ne .

GIEŁDA W ARSZAW SK A.
W arsz aw a , 9  w rześn ia  1929

D olary S t . Z jedn. 8"88"25 8 '90 '85
F rank i fran cusk ie  3 4 '8 8 '5 0  34 '97
B e lg ja  
H o iand ja  
K o penh aga 
Londyn 
N ow y Jo rk  
P aryż 
P rag a  
S zw a jc a r ja  
Sztokho lm  
W iedeń  
W łochy

123 '93 '00  122-24-00 
357-31-00 358-23
237-35-00 237-95-00

43-23-00
8-90

34 -8900
26-38-75

171-73-50

43-32-00 
8-92 

34-98 00 
26-45-75 

172-1625

8-86-50
35-80

123-62-00
356-43

236-75-00
43-12-00

238-87-00 239-47-00 
125 -5500  125-86-00 
46-64-00 46-75-50

34-80-00 
26-33-75 

171-30-50 
238-25-00 
125-24 00 
46-52-50

p o?yczka  k o n w ersy jn a  47"50
p ożyczka ko le jo w a ko nw ersy jn a  50 '00  
pożyczka ko le jo w a 102-50 
p ożyczka do larow a 83 00  
d o larów ka 59 '0 0  0 0 '0 0  0 0 ’00 
8%  iis ty  z a s taw n e  B anku  G osp. K raj 
Su/o lis ty  zastaw n e Banku R o lnego  94 ' 
8 %  ob lig . kom un. Banku G osp. K raj

. 94-00 
00
. 94-00

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszaw a , 9 w rześn ia  1929
Bank D ysk. 
Bank H andl. 
Zw. Sp . Zar. 
B ank Polski 
D ąbrow a 
S iła  i św iatło  
Sp iess  
W arsz . cuk. 
W ęg ie l

127-00 
117-00

78-50
1 6 6 0 0
90-00

128-00 
136-00

34-00
66-00

M odrzejów  
O strow iec B . 
S taracho w ice  
S yn d yk , roln. 
Z ielen iew ski 
Z aw iercie 
H aberbusch  
Borkow ski 
Bank Małop.

24-00
8 6 0 0
26-50
10-00

117-00
10-50 

212
11-00 
27 00

C e g ie lsk i 40 50
L ilpop R au  29 '75
B ank Zachód. 73 00
F irle j 5 0 0 0

S ie rsz a  d . 
R udzk i 
S p iry tu s  
W yso ka

29-50 
32-50 
27-25 

235 00

GIEŁDA KRAKOW SKA.

K raków , 9
B ank Przem . 
Bank P o lsk i 
Z ielen iew sk i 
P ia seck i 
Tohan

81-00
166-50
116-00

11-50
07-50

w rze śn ia  1929 
S ie rsz a  d. 
P arow ozy 
C hodorów  
N iem ojew ski 
C h yb ie

81 -50  
22-00 

205 00  
27-50 
42-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin  
B udapeszt 
B u karesz t 
K openhaga 
Londyn 
M edjo lan  
N. Jo rk  
P aryż  
P rag a  
W arsz aw a  
Zurych 
R en ta  m ajow a 
R en ta  lu tow a 
D unaj S . A d ria  
B ankvere in  
B o d en kred it 
K red itan sta lt 
H ipoteczny 
K om pas 
L anderban k  
U nionbank 
K o lej półn

W ied eń , 9 
168-82-00 
123-76-00 

4-20-25 
188-65 

3 4 -3808  
37-08-25 
70 0 0 -0 9  
27-74-00 
20-98-07 
79-74-50 

136-5100  
0-951

w rześn ia  1929

00-96
83-30
21-90
99-90
52-50
8L 7 5
15-60
26-75

11-2000

C zern iow ce
A ustr . kol. p.
G oleszów
C em ent
B row ary
A lp iny
B e rg  u. H ut.
Poldi H titten
P ra g e r  E isen
R im a
S k o d a
S ie rsz a
S ile s ia
Z ielen iew sk i
A pollo
Fan to
K arp aty
G alic ja
N afta
Sch odn ica
R akszaw a
B ank M ałop.

48-50 
29-52 

0-75 
109-00 
11000 
41-45 

970-00  
214-50 
480 -00  
115-90 
402 -00  

19-90 
13 50 
67-00 

120-06 
4-20 
6-60 

40-00 
28-00 
10-00

0-15

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn , 9 w rześn ia  1929
N. Jo rk  
H o iand ja 
F ran c ja  
B e lg j a 
W łochy

4-84-71
12-09-07

1 2 3 9 0
34-88-50
92-7T 00

N iem cy
Szw a jc a r ja
P ra g a
W iedeń
W arsz aw a

20-35-02
25-17-50

163-80-00
34-45-00

43-23

GIEŁDA ZU RYCH SK A.
Z urych, 9 w rześn ia  1929

P a ry ż  2 0 '3 1 '5 0
Londyn 25 '17 '25
N ow y Jo rk  5T 9-32 '50  
W łochy 27-15-50

B erlin  1 2 3 '6 5 '0 0
W iedeń  73"10"00
P rag a  13 '38-00
W arsz aw a  58"25'00

GIEŁDA PARYSK A.

P aryż , 9 w rze śn ia  1929

Londyn 123 -9000
N. Jo rk  25-56-00 
W łochy 133 60
S z w a jc a r ja  4 9 1 '65 '00

H o iand ja
P rag a
N iem cy
W iedeń

10-24 00  
75-65 

608-50-00 
3 6 0 0 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i i  września 1929. «  Nr. 208

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c .  692/29/5 , N a  w n io s e k  Iz a k a  R a j ­
skiego  z a rząd z a  się p o s tę p o w a n ie  ce lem  u m o ­
rzen ia  n iżej  o z n a c z o n e g o  w e k s la  k t ó r y  m ia ł  
z a g in ą ć  i w z y w a  się p o s iadacza  tego  v/eksla 
a b y  zgłos i ł  swe p r a w a  do tegoż  d o  dni 60-ciu  
licząc  od dnia  o g łoszen ia  tego  e d y k t u  i p r z e ­
d ło ż y ł  tem u  S ą do w i .  W  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  
u z n a ł b y  Sąd, p o  u p ły w ie  tego  te r m in u  te p a­
p ie r y  w a r to ś c io w e  w ek s le  za u m o r z o n e  i bez 
zn acz en ia .  O z n a c z e n ie :  w e k s e l  w y s t a w i o n y  w  
d niu  1 lipca 19 2 8  r o k u  p rz e z  f i r m ę  ,Ste in  i 
B !e i c h “  w e  L w o w i e  ul. K a z im ie r z o w s k a  20-22  
na zlecenie  S. W ile ń sk ie g o ,  p ła t n y  w c  L w o w i e  
w  d n iu  15  m a r c a  1 9 2 9  r o k u  na sum ę 10 0 0  z ł o ­
t y c h  a in d o s o w a n y  p rz e z  S a lo m o n a  W i le ń sk ie ­
go i F i r m ą  „ B r a c i a  A .  i C h .  L  K r o n c n b e r g "  
w  B ia ły m s t o k u .  7 2 30

Sąd g r o d z k i  m ie jsk i  O d d z ia ł  V .
L w ó w ,  d n ia  1 7  l ip ca  1929 .

N c .  I. 129/29 .  O g ło s z e n ie !  J o e l  S :nger, 
k u p ie c  z M ielca ,-  za gu bi ł  w ek se l  na 300 zł. o- 
p ie w a ją c y ,  p rzez  in ż y n ie r a  T a d e u s z a  K r ó l i k ie ­
w ic z a  z M ie lca  w y s t a w i o n y ,  a p ła t n y  dn. 18  
p a ź d z ie r n ik a  19 2 9 .  W z y w a  się p o s iadacza  w e k ­
sla za g in io n ego ,  aż eb y  zgłos i ł  się w  c iągu dni 
60-ciu  od  dnia  18  p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  i sądow i 
w e k s e l  o k a z a ł ,  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  razie  w y d a  
się orze czen ie  uzn a jące  w ek se l  za  u m o r z o n y .

Sąd g r o d z k i ,  O d d z ia ł  I. 7 2 2 .-.
M ielec , dnia  6 w rze śn ia  1929 .

F I R M Y .
F i r m .  8 1/29 .  K-ej- C .  1 5 3 .  W p is  do reicstru  

h a n d l o w e g o  dla  s pó łek  z  o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e ­
dzia lnośc ią .  W c  w y k o n a n i u  p o w y ż s z e g o  z a r z ą ­
dzen ia  są d o w e g o ,  w p isa n o  z d n ie m  6 c z e rw c a  
1 5 2 9  do re jestru  h a n d l o w e g o  dla sp ó łe k  z o- 

B g r a n i c z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią ,  co następu ję .  
B rz m ie n ie  f i r m y :  P o s t r o n g  et B e rg ,  T o w a r z y ­
s t w o  d la  h a n d lu  d r z e w e m ,  S p ó ł k a  z  o g r a n ic z o ­
ną o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  w T a r n o w i e .  S iedz ib a  
S p ó ł k i :  T a r n ó w .  D z ień  z a w a r c ia  k o n t r a k t u  
s p ó łk i :  2 k w ie tn ia  19 2 9  L .  R .  6560  w  T a r n o ­
w ie .  P rz e d m io t  p rz e d s ię b io r s tw a :  N a b y w a n i e  i 
z a r o b k o w a n ie  p o z b y w a n ie  d rz e w a  o k rą g łe g o  
i t a r te g o  i i n n y c h  p r z e d m io t ó w  d r z e w n y c h ,  
t a k  na  w ł a s n y  ja k  i na c u d z y  ra c h u n e k .  C z a s  
t r w a n ia  s p ó łk i :  n ie o g ra n ic z o n y .  W y s o k o ś ć  k a ­
p ita łu  z a k ł a d o w e g o :  w y n o s i  20.000 zł. K w o t a  
u is z c z o n y c h  w p ł a t :  W s z y s c y  S p ó l n ic y  p r z y
p o d p is a n iu  p o w y ż s z e g o  k o n t r a k t u  S p ó łk i  
w p ła c i l i  g o t ó w k ą  i w  całości  p r z y ję t e  w k ł a d k i  
w e d le  k o n t r a k t u .  P u b l ic z n e  ob w ieszcze n ie  ze 
s t r o n y  s p ó łk i :  o d b y w a ją  się za  p o m o c ą  l i s tów  
p o l e c o n y c h  w y s t o s o w a n y c h  pod  adresem  S p ó j ­
n ik ó w .  Z a w ia d o w c a m i  S p ó łk i  są u s t a n o w i e n i ’ 
C h a s k e !  P o s t r o n g ,  E u g e n  B e r g  i M a r k u s  D a ­
w id  P o s t ro n g ,  o n i  w s z y s c y  t rz e j  z  T a r n o w a ,  
k t ó r z y  sw e  p r a w o  za stę pstw a na  z e w n ą t r z  
w y k o n u j ą  spo in ie  w  ten  sposób,  że  za  f i r m ę  
p o d  w y p is a n e m  lu b w y d r u k o w a n e m  a lb o -  
s ta m p i l ją  w y c iś n ię te m  jej brzmieniem, zamie­
szcza ją  s w o je  w ła s n o rę c z n e  p o d p isy ,  za w sze  
d w a j  z a w i a d o w c y  z tem , iż d o  w a ż n o ś c i  ich 
dz ia łań  p r a w n y c h  w y m a g a n y  jest za w sze  p o d ­
pis z a w i a d o w c y  C h a s k la  P o st ro n g a ,  o b o k  k t ó ­
re g o  pod p isu je  jeden  z 2 in n y c h  z a w ia d o w c ó w ,  
a w ię c  E u g e n  B e r g  lub M a r k u s  —  D a w id  P o ­
s tro n g .  R o k  o b r o t o w y :  p o k r y w a  się z k a le n ­
d a r z o w y m .  L i k w i d a c ja  S p ó ł k i :  p r z e p r o w a d z o ­
ną będzie  w e d łu g  p r z e p is ó w  u s t a w y  z dnia 
6 m a r c a  19 0 6  N r .  58 D z u p .  o s p ó łk a c h  z  o g r a ­
n ic z o n ą  od p o w ie d z ia ln o ś c ią ,  zaś l i k w id a t o r a m i  
b ę d ą  w y ż  p o w o ł a n i  C h a s k c l  P o s t r o n g  i E u g e n  
B e rg .  7 2 1 9

Sąd o k r ę g o w y .
T a r n ó w ,  dnia  3 1  m a ja  1929 .

L.  K U R A T E L E .
P. 14 8/ 2 7 .  E d y k t .  Z a  u m y s ło w o  c h o rą  u -  

z n a n o  C h a n ę  N e u r i n g e r  w  B o r s z c z o w ie .  K u ­
r a t o r e m  jej u s t a n o w io n o  M e n d la  G n o s  w  B o r ­
s z czo w ie .  72 2 0

Sąd p o w i a t o w y ,  O d d z ia ł  I I I .
B o r s z c z ó w ,  dnia  16  lipca 19 2 7 .

P . 2 1 5 ‘27. E d y k t .  Z a  m a r n o t r a w c z y n ię  
u z n a n o  N a s t ię  S te c iu k  z  I w a n k o w i e c  ob ecn ie  w  
K a n a d z ie .  K u r a t o r e m  je j  u s ta n o w io n o  Iw a n a  
C h o r k a w e g o  z Iw a n k o w i e c .  7 2 2 1

Sąd p o w i a t o w y ,  O d d z ia ł  II I .
B o r s z c z ó w ,  dnia  1 7  s ie rpn ia  19 2 7 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
P re z .  1 7 .6 6 7 / 19 .  R ./ 2 9 .  E d y k t .  Sąd g r o d z k i  

w  C h r z a n o w i e  w p isa ł  d o  księgi g r u n to w e j  n a ­
s tępu jące  n ie ru ch o m o ś c i ,  k tó r e  d o tąd  n igdzie  
w p isa n e  nie b y ł y :  1 )  parce le  g ru n t .  lk.
1 3 2 6 / 1  do w h l .  59S ks. tab. o b e jm u ją c e g o  m a ­
ję tn o ść  T r z e b io n k a ,  2) z parce l i  g ru n t .  lk .  
1 3 2 6 / 2  u t w o r z y ł  n o w y  w y k a z  h ip o t e c z n y  w  
k s ięd ze  g r u n to w e j  d la  g m in y  k at .  T r z e b io n k a .  
U z u p e ł n i o n y  w z g lę d n ie  n o w y  w y k a z  w c h o d z i  
w  ż y c ie  dnia  t. w rze śn ia  C e le m  u sta le­
n ia  p o w y ż  w y l i c z o n y c h  w y k a z ó w  h ip o t e c z ­
n y c h  w d r a ż a  się p o s tę p o w a n ie  w  m y ś l  § 2 1  
u s t a w y  z dnia  25 l ipca  1 8 7 1  L .  96 austr. 
D z .  u. p. i w z y w a  się : a) oso b y ,  k tó r e  na 
p o d sta w ie  p r a w a  n a b y te g o  p rzed  d n ie m  1 
w rz e śn ia  19 2 9  żądają  z m ia n y  w p i s ó w  p r a w a  
w łasn o śc i  lub  posiadan ia ,  bez w z g lę d u  na to, 
c z y  z m ia n a  m a nastąpić  p rzez  odpisanie , d o ­
pisanie  lub p rzy p isan ie ,  p r z e ?  s p ro s to w a n ie

oz n a cz e n ia  n ie ru c h o m o ś c i  lub też w  in n y  spo ­
sób, b) oso b y ,  k tó re  ju ż  p rzed  d niem  1 w r z e ­
śnia 1 9 2 9  n a b y ł y  na n ie ru c h o m o ś c ia c h  p o w y ż  
w y m ie n io n e m i  w y k a z a m i  h ip o te c z n e m i  ob ję ­
ty c h ,  lub też na ich częściach p r a w a  zasta­
w u ,  n a a z a s ta w u ,  s łużebności ,  a lbo  inne p r a ­
w a  n adające  się do w p isu  h ip o te c z n e g o ,  o  ile 
te p r a w a  p o w i n n y  b y ć  w p isa n e  j a k o  należące 
d o  d a w n e g o  stanu c ię ż a r ó w  a d o tąd  nie z o ­
s ta ły  w p isa n e  —  aż eb y  d o  dnia  3 1  g ru d n ia  
1 9 2 9  r. w łą c z n ie  w  Sądz ie  g r o d z k im  w  C h r z a ­
n o w ie ,  w  k t ó r y m  o d n o w io n e  w y k a z y  h i p o ­
teczne  m ożn o p rz e jrz e ć ,  zg łos i ły  sw e  ro sz c z e ­
nia, ina cze j  b o w ie m  ro szcz eń  t y c h  nie m o ż n a -  
b y  ju ż  d o c h o d z ić  p r z e c iw  o s o b o m  trzec im , 
k tó re  n a b y ł y  p r a w a  h ip o te c z n e  w  d obre j  w i e ­
rze na zasadzie  w p i s ó w  n ie z a c z e p io n y c h .  Z g ł o ­
szenia  k o n ie c z n e  są ta k ż e  w te d y ,  g d y  zgłosić  
się m a ją ce  p r a w a  są w id o c z n e  z  r o z s t r z y g n ię ­
cia są d o w e g o ,  albo  g d y  o  nic  to c z y  się p o stę ­
p o w a n ie  sąd ow e. P r z y w r ó c e n ie  d o  p o p r z e d n ie ­
go s tanu  z p o w o d u  zan ie db an ia  t e r m in u  e- 
d y k t a l n e g o  lub p rz e d łu ż e n ia  tego  te r m in u  dla 
p o s z c z e g ó ln y c h  s tro n  jest n ie dopuszczaln e .

Sąd A p e la c y j n y .
K r a k ó w ,  dnia  3 1  s ie rpn ia  1929 .  7 2 16 / 3

C  .11. 266/29. E d y k t .  P rz e c iw  K ie r y l e  G u ­
ła, S a m u e lo w i  B u c z a c z e r ,  Su rz e ,  B o r u c h o w i ,  
S a lm a n o w i  i Bei l i  V i e !w a n o m  w n ió s ł  J ó z e f  
W a sser  z. R a d z ie c h o w a  p o z e w  o zniesienie  
w s p ó łw ła s n o ś c i .  C e le m  strz eże n ia  p r a w  K ic-  
r y ł y  G u l a  u s ta n a w ia  się k u r a t o r e m  H a p k ę  
G u l a  z P e ra ty n a ,  dla B u c z a c z e ra  i V ie lw a n ó \ v  
J u j ę  K u t e n a  z R a d z ie c h o w a ,  k t ó r z y  będą z a ­
s tę p o w a ć  n ie o b e c n y c h ,  d o p ó k i  oni  w  Sądzie 
się nie zgłoszą lub p e ł n o m o c n ik a  nic ,.amia- 
nują .  7223

Sąd g ro d z k i .
R a d z ic c h ó w ,  5 w rz e śn ia  1929 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 47/29/2. E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  

p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją t k u  Jó z e fa  
C n a im a  Sce inera k u p c a  w  T a r n o w i e  ul . K a p i ­
tu ln a .  K o m is a r z  u g o d o w y  W ła d y s ł a w  K a p a  
Sędzia  o k r ę g o w y  w  T a r n o w i e .  Z a r z ą d c a  u g o ­
d o w y  E r r o im  Sp itz e r  u r z ę d n ik  p r y w a t n y  w  
T a r n o w i e  ulica K r a k o w s k a  63. A u d je n c ja  do 
z a w a rc ia  u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  Sądzie  b iu ro  
N r .  14  dnia  26 lipca 19 2 9  o god z in ie  1 1  p r z e d ­
p o łu d n ie m . C z a s o k r e s  d o  zg łoszenia  w i e r z y t e l ­
ności do 24 lipca 1929 .  7224

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T a r n ó w ,  15  c z e rw c a  1929 .

Sa . 26/29/16 .  Z a t w ie rd z e n ie  u g o d y .  Z a ­
tw ie rd z a  się ugod ę  z a w a r t ą  na aud jen c j i  ugo-  
d a w e j  dnia  3 c z e rw c a  19 2 9  m ię d z y  d łu ż n ik ie m  
S a lo m o n e m  N e u m a n e m  k u p c e m  w  T a r n o w i e  
P i lz n e ń s k a  b r a m a  4 a jego  w ie r z y c ie la m i .  72 2 5  

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T a r n ó w ,  dnia  8 c z e rw c a  1929 .

Sa 1 /27/3 0 .  W  s p ra w ie  k o n k u r s o w e j  P in -  
k asa  B la t ta  w  S ie m ie c h o w ic  w y z n a c z o n o  w 
p o d p is a n y m  Są dz ie  sala N r .  14  d o d a t k o w ą  au-  
d jen c ję  r o z p o z n a w c z ą  na 2 1  s ie rpn ia  19 2 9  g o ­
dzina  1 1  r a n o  ce lem  ro z p o z n a n ia  w i e r z y t e l n o ­
ści, k tó r e  d o d a t k o w o  zg ło szo n e  z o s ta ły  albo  
je szcze d o  dnia  au d jen c ji  zo sta n ą  zgłoszone. 

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T a r n ó w ,  28 c z e rw c a  19 29 .  72 2 6

Sa. 5/26/96. W  s pra w ie  k o n k u r s o w e j  Le ib a  
B la t ta  z  S ie m ic c h o w a  w y z n a c z o n o  na dzień 
2 1  s ie rpn ia  1 9 2 9  g o d z in a  1 1  r a n o  w  p o d p is a ­
n y m  Są dz ie  b iu r o  N r .  1 4  d o d a t k o w ą  au d jen c ję  
r o z p o z n a w c z ą  ce lem  ro z p o z n a n ia  w ie r z y t e l n o ­
ści, k tó re  d o d a t k o w o  zg ło szo n e  zo sta ły ,  albo  
je szcze d o  d n ia  aud jen c ji  będą zg łoszon e.  7 2 2 7  

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  I V .
T a r n ó w ,  22  c z e rw c a  1929 .

Sa. 24/29/16 .  Z a k o ń c z e n ie  p o s tę p o w a n ia  
u g o d o w e g o .  P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  I d y  H u d es  
k u p c o w e j  w  Sz cz u c in ie  jest z a k o ń c z o n e .  U g o ­
da s ą d o w n ie  z a tw ie r d z o n a .  7228

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T arn ó w , 1 7  s ie rpn ia  19 2 9 .

Sa. 74/29/2. E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  p o ­
s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją t k u  S a r y  W a c h -  
spres  k u p c o w e j  w  D ą b r o w ie .  K o m is a r z  u g o d o ­
w y  W ła d y s ł a w  K a p a  sędzia o k r ę g o w y  w  T a r ­
n ow ie .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  J a k ó b  D e r s c h e w itz  
k u p ie c  w  D ą b r o w ie .  A u d j e n c ja  d o  z a w a rc ia  
u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  Sądz ie  b iu r o  N r .  14  
dnia  27  w rze śn ia  19 2 9  o god z in ie  1 1  przedpo-  
łu d n iem . C z a s o k re s  d o  zg łoszen ia  w i e r z y t e l ­
ności  d o  25 w rz e śn ia  1929 .  72 2 9

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T a r n ó w ,  24 s ierpnia  1929.

S. 5/29. O tw a r c ie  p o s tę p o w a n ia  k o n k u r ­
s o w e g o  d o  m a ją t k u  M e c h la  S in gera  zw .  E h r -  
lich, k u p c a  w  S ta n is ła w o w ie ,  M eise lcsa  8. —  
K o m is a r z  k o n k u r s o w y  S. S. O .  J a n  S c h in ­
d ler  w  S ta n is ła w o w ie .  Z a r z ą d c a  k o n k u r s o w y  
D r .  B e r n a r d  In gber,  a d w o k a t  w  S ta n is ła w o w ie .  
W ie rz y te ln o ś c i  k o n k u r s o w e  n a le ż y  zg łos ić  do 
1 2  p a ź d z ie rn ik a  1929 .  P ie rw sz e  z g ro m a d z e n ie  
w ie rz y c ie l i  odbędz ie  się 1 7  w rz e śn ia  1929 ,  
1 1  ran o .  O g ó ln a  au d jen c ja  r o z p o z n a w c z a  24 
p a ź d z ie rn ik a  1929 ,  10  ran o ,  N r .  84. 7 2 3 S

S ąd  o k r ę g o w y .
S ta n is ła w ó w ,  3 1  s ie rpn ia  1929 .

Sa 2/29/ 14 .  O d m ó w ie n ie  z a tw ie rd z e n ia  u- 
g o d y .  D łu ż n ik  Chain'. W e ih r a u c h ,  k u p ie c  w  
Z b a r a ż u .  Sąd o k r ę g o w y  w  T a r n o p o l u  o d m a w ia  
z a tw ie r d z e n ia  u g o d y  m ię d z y  C h a im e m  W e ih -

r a u c h e m  a jego w ie rz y c ie la m i ,  c o  do k tó re j  
o d b y ła  się au d je n c ja  u g o d o w a  d n ia  2 2 ,3  1929 .  

Sad o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I V .
T a r n o p o l ,  dnia  z6  k w ie tn ia  19 2 9 .  7 2 3 3

S. 1 /29 .  E d y k t  k o n k u r s o w y .  O tw a r c ie  
k o n k u r s u  do m a ją tk u  C h a im a  W e ih ra u c h a ,  
n ie p r o to k o lo w a n c g o  k u p c a  w  Z b a r a ż u .  K o m i ­
sarz k o n k u r s o w y  S ta n is ła w  Sk u lsk i ,  n a c z e ln ik  
Są du  g r o d z k ie g o  w Z b a r a ż u .  Z a r z ą d c a  m asy  
D r .  K osser ,  a d w o k a t  w  Z b a r a ż u .  P ie rw sz e  
z g ro m a d z e n ie  w ie rz y c ie l i  w  Sądzie g ro d z k im  
w  Z b a r a ż u  dnia  29 m aja  19 2 9  o godz.  to r a ­
no. C z a s o k r e s  do zg łoszen ia  w ie rz y te ln o śc i  do 
1 5  l ipca  1929 .  A u d ie n c ja  r o z p o z n a w c z a  w  
t y m ż e  Sądz ie  dnia  30 lipca 19 2 9  o godz.  10  
p rz e d p o łu d n ie m . 72 3 4

Sąd o k r ę g o w y  O d d z ia ł  IV .
T a r n o p o l  dnia  15  m aja  1929 .

Sa 19 /2 9 ,2 9 .  N a  w n io s e k  N u c h i m a  M o r ­
gensterna k u p c a  w  S t r u s o w ie  o t w a r te  p o stę ­
p o w a n ie  u g o d o w e  za s ta n a w ia  się. 7 2 3 5

Sąd p k r e g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
T a r n o p o l ,  d n ia  3 s ierpnia  1929 .

Sa 36 .29/44. Z a s ta n o w ie n ie  p o s tę p o w a n ia  
u g o d o w e g o .  P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  do m a ­
ją tk u  L e o n a  F r i e d m a n a  i S z y f r y  W cissb ard  
za m . F r i c d m a n n ,  k u p c ó w  w  M r a ź n i e y  z a s ta ­
n o w io n o  (cofn ięce  w n io s k u ) .  7 2 3 1

S ąd  o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V .
S a m b o r ,  dnia  14  s ie rpn ia  1929 .

Sa 1 3 2  2 9 / 15 .  W  s pra w ie  u g o d o w e j  M in y  
K r a c h  w c  L w o w i e ,  o d racz a  się au d je n c ję  u g o ­
d o w ą  na 16 w rz e śn ia  19 29 ,  g o d z in a  1 ,  b iu ­
ro  18 .  7 2 4 1

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  9 w rze śn ia  1929-

Sa 200/29/5. E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją t k u  f i r m y  
M . P o d b c re ż e c  we L w o w i e ,  ul. R z c ź n ic k a  5. 
K o m is a r z  u g o d o w y  D r .  Z y g m u n t  H a h n ,  sę- 
dz.ia Sądu o k r ę g o w e g o .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  A r ­
n o ld  B la t t  w e  L w o w i e .  A u d je n ja  do z a w a r ­
cia u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  Sądz ie  b iu r o  N r .  
i S  dnia  14  l i s topada 19 2 9  o godz.  1 2 .  C z a s o ­
kres  do zg łoszen ia  w ie r z y te ln o ś c i  do 8 l i s to ­
pad a 1929 .  724 0

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  d r i a  2 w rz e śn ia  1929 .

Sa m / 2 9 / 1 4 .  W  s p ra w ie  u g o d o w e j  B a-  
r u c h a  L e d e ra  w c  L w o w i e  o d racz a  się a u d je n ­
cję u g o d o w ą  na 1 2  w rz e śn ia  19 2 9 ,  g o d z in a  12 ,  
b iu ro  N r .  iS .  7 2 3 9

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  2S s ie rpn ia  1929 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T .  I V .  8 1/29/4 .  E d y k t .  J a n  W a lu ś  .yn J a n a  

i M a r j i  u r o d z o n y  9 lipca 19 0 0  r. w  W icprz.u  
p o w .  W a d o w ic e  i t a m  z a m ie s z k a ły  ż o łn ie rz  
W o js k  P o ls k ic h  zag in ą ł  na w o jn ie  od  c z e rw c a  
1 9 2 0  b e z  wieści .  W d r a ż a j ą c  p o s tę p o w a n ie  ce­
lem  u zn a n ia  go  za z m a r łe g o  w z y w a  się ab y  u- 
w i a d c m i o n o  Sąd w  W a d o w ic a c h  o z a g in io n y m  
do 6 m ie s ięcy  od  og łoszen ia  p o c z e m  Sąd na 
p o n o w n y  w n io s e k  o rz e k n ie  o s tatecz nie .  7 2 1 7  

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .
W a d o w ic e ,  dnia  24 s ie rpn ia  1929 .

T .  I V .  103/28/6 .  J a n  F r a s k  u r o d z o n y  3 
m a r c a  1 S 9 7  w  G r o c h o w e m  p o w ia t  M ie le c  syn  
W a le n te g o  i M a r j i  P sz en icz n e j  •—  s k u tk ie m  
w y d a r z e ń  w o j e n n y c h  z r o k u  1 9 2 0  p o w o ł a n y  
zosta ł  d o  s łu ż b y  w  W o js k u  P o lsk ie m  i o d b y ­
w a ją c  ją p r z y  k a r a b in a c h  m a s z y n o w y c h  10  
p u łk u  p ie c h o t y  na W o ł y n iu  ta m  na fro n c ie  
b o ls z e w ic k im  w  lecie 19 2 0  bez wieści  zaginął.  
W z y w a  się k a ż d e g o  o udzie len ie  tu te jsz e m u  
S ą d o w i  lu b  jego  k u r a t o r o w i  d r o w i  K a r o l o w i  
F u s ia r sk ie m u  a d w o k a t o w i  w  T a r n o w i e  w ia ­
dom ośc i  o z a g in io n y m ,  zaś p o s z u k iw a n e g o  J a ­
na F r a s k a  z G r o c h o w e g o  w z y w a  się, a b y  t u ­
te jsz y  Sąd u w ia d o m i !  o s w e m  ż y c iu  do dnia  
1 m a r c a  19 3 0  r o k u .  D o p ie r o  p o  u p ł y w c  tego 
t e r m in u  e d y k t a in e g o  Sąd o k r ę g o w y  na p o n o ­
w n y  w n io s e k  w y d a  ostateczne  orze czen ie  o 
u z n a n iu  go  za  z m a r łe g o .  7 2 18

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  I V .
T a r n ó w ,  22 l ipca  19 29 .

T  129/29 .  M ic h a ł  P a s t e w n y c z n y ,  u r o ­
d z o n y  1 5  w rz e śn ia  18 7 2  w  S z n y r o w ie ,  p o w ia t  
B r o d y ,  zag in ą ł  od  r o k u  1 9 1 5  j a k o  żo łn ierz  
a u s t r ja c k i  na w o jn ie  ś w iato w e j .  W d r a ż a j ą c  p o ­
s tęp o w an ie  celem  u zn an ia  go  za z m ar łego ,  
w z y w a  się, a b y  o z a g in io n y m  u w ia d o m io n o  
d o  6 m iesięcy  Sąd lub k u r a t o r a  a d w o k a t a  D ra  
M . S c h w a g e ra  w Z ł o c z o w ie .  7 1 1 0

Sąd o k r ę g o w y .
Z ł o c z ó w ,  22 c z e rw c a  1929 .

T .  4 0 1 / 2 8 .  D m y t r  K a w is r a  u r o d z o n y  
16  X .  1 S 7 7  w  U l n ó w k u  ja k o  ż o łn ie r z  austr, 
30  p. p. na f r o n c ie  r o s y j sk im  z a g in ą ł .  C e le m  
u zn an ia  go  za z m a r łe g o  w z y w a  się a b y  do 
p ó ł  r o k u  od dnia  og łoszen ia ,  u d z ie l o n o  w ia d o ­
m ośc i  o nim  S ą d o w i .  t

Sąd  o k r ę g o w y ,  O dd z .  V I I .
L w ó w ,  8 lipca 1929 .

T .  264/29. M ich a ł  P ro c a j ło  u r o d l  
i o / X .  1S 8 5  w  H u c i s k u ,  ja k o  żo łn ierz  
n iew iad .  p u łk u  na f ro n c ie  a lb a ń s k im  
C e le m  u zn an ia  go za zm ar łeg o ,  W2 
ab y  do p ó ł  r o k u  od  dnia  ogłoszenia , 
w ia d o m o ś c i  o n im  S ą d o w i .

Sąd  o k r ę g o w y ,  O dd z.
L w ó w ,  8 lipca 1929 .

T .  66/29/5. K a r o l  L e je z a l l  
s ty c z n ia  1875  w  L o sz n io w ie ,  
w la ,  p o w o ł a n y  w  czasie o g ó ln e j  J 
w o j s k a  austr iack ie go ,  zag iną ł  w  
skiej.  N a  prośb ę  ż o n y  jego  J ó z e f y  -wdraża się 
p o s tę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  za  z m a r ł e g o  i 
w z y w a  się, a ż e b y  do 6 m iesięcy  z a w ia d o m io n o  
Sąd  lub k u r a t o r a  a d w o k a t a  D r a  C s i l l ik a  w 
T a r n o p o l u  o z a g in io n y m .  7 2 3 7

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  V .
T a r n o p o l ,  dnia  30 c z e rw c a  1929.

T .  72/29/5. H e r s c h  S iber, u ro d z o n y  19 / I I I  
1 8 7 9  w  Z ł o c z o w ie ,  p o w o ł a n y  w czasie ogó ln e j  
m ob i l iz ac j i  do w o js k a  austr iackiego,  zaginął . 
N a  prośb ę  S im o n a  W u n d u ih c h a  w d r a ż a  się 
p o s tę p o w a n ie  ce lem  uznaty* za  z m a r łe g o  i 
w z y w a  się, aż eb y  do 6 m ii j ię cy  z a w ia d o m io n o  
Sąd lub k u r a t o r a  r .dw okjfa  D ra  R a p p a p o r t a  
w  T a r n o p o l u  o z a g i n i o n ą * .  7 2 3 6

Sąd o k r ę g o w y ,  w y d z i a ł  V .
T a r n o p o l ,  dnia  2 7  lir 

T .  2 5 1 / 2 9 .  W ójc ie . ' !

1929 .

kdąIK?rn :s  Ż o łądek ,  
a t u  betzeckich, 
m ai z g in ąć  w  
C e le m  u zn a n ia

P-

io  pól
w ia d o m o ś c i  o 

7 0  96
' T l .

u r o d z o n y  
o żo łn ierz  
na f r o n c ie

Iłoszen

u r o d z o n y  14/3  187S  
ja k o  ż o łn ie rz  austr . 
b i tw ie  p o d  Bełżcem  
go za zm ar łeg o ,  w .  ■ 
od dnia  og łoszeń  A 
n im  S ą d o w i .

Sąd o k r ę g o w y ,
L w ó w ,  8 lipca 192  

T .  86/29. A n d r z e j  
1 2  li s topada 1 8 7 6  w 
austr . 3 7  p. ob r .  k ra jo  
w ło s k im  i d osta ł  się do 
zag iną ł .  C e le m  u zn an ia  g 
się, a b y  do pó ł  r o k u  q 
d z ie lon o  w ia d o m o ś c i  o 1 

Sąd o k r ę g o w y ,
L w ó w ,  9 l ipca  19291 

T .  234/29 .  J a n  O.
188 2  w  B e r e m o w c a c h ,  j 
p. p. zag iną ł  w  czasie y] 
u z n a n ia  go  za zm a r łe g c  
ż e ń s tw a ,  w z y w a  się, aby  
og łoszenia  u d z ie lo n o  wi 
d o w i  a lbo  D r o w i  K w ia t  
d o w i ,  a d w o k a t o w i  w e  L  

Sąd o k r ę g o w y ,
L w ó w ,  3 l ipca  1925 

T .  2 1 6 / 2 9 .  Jan S I  
188 9  w  M o n a s t y r k u ,  wj 
la ch  z a r o b k o w y c h  do 
m ic jsc o w .  L in d e rsv o ld .  
z m a r łe g o ,  w z y w a  się, ai 
og łoszen ia  u d z ie lo n o  w 
do w i .

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V 
L w ó w ,  28 c z e rw c a  1929 .

T . 4 1 / 2 9 .  S te fan  M a k a r u k ,  s y ( 
M a r j i  u r o d z o n y  2 4 / 1 2  189 6  w
p o w .  H o r o d e n k a  p o w o ł a n y  w  r. I 
a rm ji  a u s tr . -w ęg iers k ie j  j a k o  uczest  
ś w ia to w e j  zaginął.  C e le m  uznar 
z m a r łe g o  w z y w a  się o ud zielen ie  o 
d o m o śc i  tu t .  Są do w i .

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I V .  
K o ł o m y j a ,  1 6  m a ja  1929 .

T .  27 2 /2 9 .  W a s y l  J a r e m k o  
i 6 / X I .  18 9 3  w  M o k r o t y n i e  ja k o  ż 
ski n ie w ia d o m .  p u łk u  m ia ł  zg in ąć  po  
R u s k ą .  C e le m  u zn a n ia  go  za zmarłego 
się, a b y  do r o k u  od  dnia  o g łoszen ia  
n o w ia d o m o ś c i  o n im  S ą do w i .

S ą d  o k r ę g o w y ,  O d d z .  V I I .  
L w ó w ,  8 lipca 1929 .

ZGUBIONE DOKUMENT!
B O H D A N  S T A N I S Ł A W  T R Ę B I C K ł J

w a ż n ia  s k r a d z io n y  indeks  N r .  20405 
o so b is ty  L. p. 10 3 ,  w y s t a w i o n y  p r z c l  
k a n a t  W y d z ia ł u  le k a rsk ie g o  U .  J. 
L w o w ie .
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L. 7383/29. . D rohobycz, dn ia 6 . w rześn ia  II

K O H K U R S .
P ow iatow a K asa Chorych w Drohobyczu rozpisuje niniejszem  K l 
KURS NA POSADĘ LEKARZA-O KULI STY Z SIEDZIBĄ w BORYSŁAW

Do podan ia n ależy  d o łączyć : 1. D owód o b yw ate ls tw a  po lsk iego . 2 . 2ezwoleni| 
w ykon yw an ie p rak tyk i le k a rsk ie j w P ań stw ie  Po lsk j^m  A  M ętrvke nrnHzenia
culum v itae . 5. Dowód sp ec ja liz ac ji. __

P ierw szeństw '0 b ędzie m iał lek a rz  k tó ry  csiedli s ię  w B orysław iu  i podejm ie się w y ­
ko nyw ać na m iejscu  w szystk ie  zab ieg i operatyw ne w zak re s  o ku lis tyk i w chodzące .

W arun k i do om ów ien ia z K om isarzem  ^ządu i N aczelnym  lek arzem .
T erm in  w noszen ia podań  do 25 w rze śu a  1929.

Kor\isarz R ządu  : ST A N ISŁ A W  Z A K R ZE W SK I

i <;

E=

Cena ogłoszeni Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15  g r . f  za  J wiersz mil/metrowy I szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłanem 
i aekro logji 40 gr.j w kronice, repertuarze , fta stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski ń a stronicach t e k s t u j y y c b ^ ę  o t r , j  p 0  kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem ) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za' słowo 10  gr, {^drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. C ała stro n a : ogłoszeąiowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zam iejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Wladyskwa Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem- ^


